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Na dziedzińcu rezyden­

c;ji w Carskim Siole zja­

wili się przed obliczem cara 

biedni chłopi skarżąc się, 

że nie wspiera ich w nę­

dzy. Car rozkazał im usta­

wić s ię w szeregu. Podniósł 

z ziemi garść piasku i dał 

ją pierwszemu z szeregu 

ze słowami: „Podaj dalej". 

Ostatni chłop nic nie do­

s tał. Piasek rozsypał się po 

drodze. 

rd. na str. 8-9 
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BISKUPI JULIUSZ PAETZ I TA­
DEUSZ ZAWISTOWSKI wzięli w 
ubiegłym tygodniu udział w uro­
czystościach związanych z ustano­
wieniem Metropolii i Archidiecezji 
Białostockiej, do której należy także 
diecezja łomży11ska. 

DO SĄDU PODAŁO WŁA-
DZE ŁOMZY 275 PRACOWNIKÓW 
prtedszkoli. Chodzi o wypłatę za­
ległych płac od cze1wca wraz z 
odsetkami. 

NOWE KSIĄŻECZKI Z ORŁEM 
w koronie wydaje już Oddział Pa­
szportowy Wydziału Spraw Obywa­
telskich UW. Czeka się przeciętnie 
trzy tygodnie. 
PRZESZŁO JEDNA TRZECIA, 

czyli 10 tys. łomżyńskich bezrobot­
nych utraci I grudnia prawo do 
zasiłku w związku z pobieraniem 
go przez rok, Kolejne dwa tysiące 
utracą prawo do lutego przyszłego 
roku. 

POD HASŁEM „ PROMOCJA 
ZDROWIA. ŁOMŻA 92" odbyło się 
w środę sympozjum wrganizowane 
w Łomży przez posła Kazimierta 
Pękałę (ZChN) i Wojewódzką Stację 
Sanitarno-Epidemiologiczną. Protek­
torat nad sympozjum objął biskup 
Juliusz Paetz, a wzięli w nim udział 
m.in. ·Inspektor Sanitarny Kraju 
oraz naukowcy z kilku ośrodków 
akademickich. 

;W MYŚL ZASADY, że do każdej 
złotówki samorządów i mieszkai1ców 
wyłożonej na budowę wodociągów 
wojewoda powinien dołożyć swoją 
złotówkę, dofinansowanie tych inwe­
stycji z budżetu powinno wynieść 
w tym roku przeszło 20 miliardów. 
Tymczasem do Łomży dotarło z kasy 
centralnej 1,5 miliarda. Dodatko­
wym wsparciem inwestycji wodocią­
gowych w gminach jest kwota 4 
miliardów, jakie dostało wojewódz­
two na przeciwdziałanie skutkom 
suszy. 

222 CUDZOZIEMCÓW UKA­
RAŁA w ciągu 9 miesięcy tego 
roku łomżyńska policja. Dominują 
w zestawieniu obywatele Litwy przed 
p1-tedstawicielami innych krajów by­
łego ZSRR. Najczęściej naru szane 
były p1-.i;episy drogowe. 

PRACE INTERWENCYJNE 
PODJĘŁO w tym roku 729 bezrobot­
nych, a zatrudnienie przy robotach 
publicznych znalazło dalszych 491 
osób z rejestrów niepracujących. 

NIE DOSTAŁ JESZCZE ODPO­
Vl'lEDZI na wniosek o 10 miliardów 
kredytu z Banku Ochrony Środo­
wiska (z p1-teznaczeniem na oczy­
szczalnię ścieków) Zambrów mimo 
poręczenia udzielonego m.in. pi-tez 
Łomżę. 
PRĄDU POZBAWIONA ZO-

STAŁA suszamia Kombinatu „Wi­
zna" w związku z zaległościami w 
opłatach za energię. 
WSPÓŁPRACĘ NA~VIĄZAŁY 

Sportowy Klub Aktywnej Rehabi­
litacji i Szkoła Podstawowa nr 9 
w Łomży. Ma ona polegać m.in. 
na wspólnym budowaniu sali gimna­
styeznej, gdzie odbywałyby się m.in. 
zajęcia dla dzieci niepełnosprawnych, 
w tym z porażeniem mózgowym, a 
także na nauce tych dzieci w normal­
nych klasach tej szkoły. 

~ KONTAKTf 

ZUS INFORMUJE, że przeciętne 
wynagrodzenie miesięczne w II kwar­
tale wynosiło 2 650 tys. zł i wzrosło w 
porównaniu z pie1wszym o 7,9 proc. 
Wszystkie świadczenia, które podle­
gają waloryzacji uzależnionej od te­
goż procentu wzrostu średniej płacy 
powinny zostać odpowiednio zwiek­
szone. Bez zmian powstają zasiłki: 
rodzinne, pielęgnacyjne i porodowe. 
NAJWIĘKSZE ZAINTERESO-

WANIE AKCJAMI ŁPRI (spółka 
miasta) wyraziła na razie grupa 9 
osób z kierownictwa zakładu zgła­
S7,ająca gotowość kupna I 600 pre­
ferencyjnych akcji (po 500 tys.) 
przeznaczonych dla pracowników. 

PRZYPOMINAMY NUMER 
KONTA Towarzystwa Przyjaciół Mu­
zem~ P1-tyrodniczego w Drozdowie: 
BGZ OW Łomża 8~5005-52881-271. 
Towarzystwu prezesuje Cezary Ka­
zało, a zamierta ono w ciężkich dla 
nauki czasach wspierać działalność 
młodych naukowców- przy rod n i ków. 
OZYWIŁY SIĘ OSTATNIO 

ZWIĄZKI ZAWODOWE (m.in. w 
związku z biletami MPK i pogoto­
wiem strajkowym w PPS-ie). Zatem 
przypominamy, że działa w Łomży 
oddział Regionu Mazowsze NSZZ 
„Solidarność" w budynku Urzędu 
Wojewódzkiego prty ul. Nowej 2 (tel. 
37-92) i oddział Terenowego Pned­
stawicielstwa OPZZ Regionu Mazur­
sko-Podlaskiego w Białymstoku przy 
ul. Sadowej 2 (tel. 57-13). 
ZAKOŃCZONA ZOSTAŁA BU­

DOWA URZĄDZEŃ melioracyjnych, 
nawadniających itp. na obiekcie łą­
karskim rolniczego wyko1-.eystan ia 
ścieków Jednaczewo-Kupiski. Bie­
żącą eksploatację ma p1-tejąć od 
inwestora spółka wodno-ściekowa z 
udziałem PPS i przeszło trzystu 
rolników, do których należą łąki. 

T1wają prace geodezyjne przy po­
nownym oznaczaniu granic poszcze­
gólnych działek. Rolnicy skupieni 
w spółce będą mieli m.in. prawo 
pie1wsze11stwa przy zakupie akcji w 
wypadku prywatyzacji PPS. 

· PROTEST WOBEC EWENTU­
ALNEJ LIKWIDACJI pr·.i;edszkoli 
w Łomży i takjej ich prywatyza­
cji, która obciążyłaby nadmiernie 
rodziców wyraził oddział ,,Solidarno­
ści" w Łomży. Ponadto związkowcy 
chcą wziąć udział w pracach komi­
sji przygotowującej p1-1:eksztalcenia 
p1-tedszkoli. 

VIII .JARJ\ifARK NADNAR\VIAŃ­
SKI, w którym wzięło udział około 
50 kupców wędrujących po kraju 
z rozmaitymi towarami, zako11czył 

się w niedzielę. Nie wzbudził już 
takich emocji, jak jeszcze kHka lat 
temu. 

PRZY ZAMIESZANIU I PRZE­
PYCHANKACH formalnych doszło 
wreszcie do porozumienia wlacl~ 

Łomży z „Solidarn9ścią" i obowią­
zuje w komunikacji miejskiej bilet 
normalny po 2000 zł. 
UKAZAŁ SIĘ NOWY NUMER 

„WIADOMOŚCI ROLNICZYCH", 
wydawanych przez Ośrodek Do­
radztwa Rolniczego w Szepietowie. 
Zawiera głównie praktyczne porady 
(także prawnicze) i zalecenia do­
tyczące m.in. opryskiwaczy i obór 
bezściółkowych. Jak zwykle wkładka 

z cenami płodów rolnych w skupach 
i na targowiskach, materiałów do 
produkcji rolnej i usług. 

KONKURS NA PLAKAT o za­
pobieganiu narkomanii, a także po­
święcony AIDS ogłasza dla mlodzieży 
szkół ponadpodstawowych i s tarszej 
Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epi­
demiologiczna w Łomży. Autorzy 
najlepszych plakatów otrzymają na­
grody pieniężne a ponadto będą 
mogli wziąć udział w konkursie 
ogólnopolskim (dotyczy plakatów o 
AIDS). Prace należy przesyłać do 
JO października do terenowych lub 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej w Łomży, ul. Dworna 
2J (tel. 52-01 do OJ). 
ZŁOTY I SREBRNY MEDAL 

pr-tywieźli z mistrzostw Polski kade­
tów LZS zawodnicy łomżyłiscy. Swoj~J 
wagę (do 47 kg) wygrał Mirosław 
Trojanowski z Wissy Szczuczyn a Ma­
riusz Skr-teszewski z Budowlanvch 
ł,omża wywalczył drugie miej~ce. 
W klasyfikacji województw Łom:i'.a 
zajęła 4 lokatę. 
NAJWARTOŚCIOWSZE WY-

NIKI w czasie mistrtostw wojewódz­
twa szkół rolniczych w lekkoatletyce 
osiągnęli: Anna Wawrzyniak (ŁKS 
Łomża) w biegu na 400 m i Marcin 
Choma (ZSRol. Marianowo) w skoku 
w dal. 
ODBYŁY SIĘ WYBORY władz 

łomży11skiego klubu szachowego \la­
raton. Prezesem został Sławomir 
Soboci11ski. Nowy prezes wygrał też 
turniej inaugurujący sezon szachowy. 
Najlepszą z juniorek b) la Małgo­
rzata Kobyli11ska, a wśród juniorów 
Andr-tej Skladanek. 

KOLEJNY MECZ PRZEGRALI 
TENISIŚCI stołowi SKTS Łomża w 
pierwszej lidze z AZS-em Rzeszów 
J:7. Punkty d la łomżynian zdobyli 
Dymitr Pieriewie1-tiew, Maciej Tar­
nacki i Wojciech Wysocki. Lepiej 
radzą sobie ich koleżanki klubowe 
w rozgrywkach II ligi. W ubiegłym 
tygodniu wygrały z Kłosem Solniczki 
lO:J i Czarnymi Olecko w takim 
samym stosunku. 

OLIMPIA ZAMBRÓW ZDO­
BYŁA swój drugi punkt w rozgryw­
kach III ligi, remisując na własnym 
boisku z Orlętami Reszel 1:1: l ,KS 
ł,omża przegrał w Suwałkach z \\'i­
grami 0:1. Olimpia pozostała na 
ostatnim miejscu w tabeli. ŁKS jest 
na jedenastym. 
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• _Reportaż łodzkiej lei 
Monice Kern nie był emil 
na skutek inte1wencji w· 

szalka Andrzeja Kerna u. 
Radiokomitetu. 

• Rzeszowski sejmik 
dowy wystosował apel do 

dcn ta, Sejmu i rządu ow 

dzcnie „przeszkód form 
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twu , prostytucji oraz zo 
wancj przestępczości". 

• W Warszawie na · 
otwarto sex-shop; ma 1' 

powodzenie wśród klienl' 
samochody. 

TUŁACZE 

W ubiegłym roku sądy w Polsce rozpatrzyły 22 785s 
pozbawienie, zawieszenie i ograniczenie władzy rodzici1l. 

Do końca września bieżącego roku Sąd Rejonowyw 
· pozbawił władzy rodzicielskiej 9 rodziców, ograniczylw 
6 rodzicom, a w jednym przypadku ją zawiesił. 
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PUSTYNIA 
1lko siedmiu zagranicznych 

torów rozpoczęło działał-

· gospodarczą w wojewódz-
łomżyńskim. Trzech biznes-
ów zainteresowało się Prze-
~em. Nie jesteśmy ostatni, 
nadal czekamy na odkrycie 
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n~owana przez Regionalny 
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TRZY PYTANIA DO ... 

KATARZYNY KOSZEWSKIEJ, dyrektora Szkoły Podstawowej im. 
Józefa Piłsudskiego w Wygodzie. 

- Oświacie brakuje pieniędzy, nauczyciele zarabiają marnie, to 
najwidoczniejsze zmiany ostatnich lat. 

- Najważniejszą zmianą i pie1wszym krokiem do demokracji w 
oświacie była możliwość istnienia obok szkół państwowych, również 
społecznych, prywatnych i wyznaniowych. Kluczem do prawdziwej 
demokracji jest autonomia każdej szkoły. Ministerialne prawo 
powinno zakreślać tylko granice działania, uczniowie i nauczyciele 
sami wypełnią wnętrze. Dlatego tak ważne jest tworzenie programów, 
klas i szkół autorskich oraz twórcze działanie nauczycieli, oczywiście 
nie wszyscy pedagodzy akceptują chętnie te zmiany. Przez lata 
przyzwyczailiśmy się, że wygodniej jest loytykować narzucone z gó1y 
programy. Gorzej, jeśli przychodzi do samodzielnego działania. 

- Ministerstwo narzuciło minima programowe. Czy oznacza to, że 
nauczyciel jest zobowiązany do przekazania mniejszej ilości wiedzy, 
a uczeń kończy szkołę niedouczony? 

- Minima nie oznaczają minin:ializacji wiedzy. To pojęcie, 
propagowane przez byłą minister, prof. Annę Radziwiłł, oznacza 
zakres umiejęttlości, jakie uczeń obowiązkowo musi wynieść ze szkoły. 
Są one wspólne dla wszystkich. Natomiast szkoła może nauczyć i 
wpoić swoją własną, różniącą się od innych, wiedzę. Minima 
me dotyczą tylko zadań dydaktycznych, ale i wychowawczych, 
kulturowych. Nauczyciele mogą tworzyć we własnych szkołach 
indywidualne programy. Tak działający system oświatowy powinien 
znakomicie sprawdzić się w małych, wiejskich szkołach. W naszej 
szkole, w Wygodzie, przyjęliśmy dwie podstawowe zasady. Pie1wsza: 
każde dziecko jest mne i wymaga mdywidualne~o podejścia. W 
codziennym życiu wygląda to tak, że jeśli Jas ma klopoty z 
matematyką, może być najlepszy w kórku teatralnym, a ·Piotruś 
mistrzem w strzyżeniu żywopłotu szkolnego. Dziecko czuje, że jest w 
szkole ważne, że ma si<t do niego zaufanie. Na tym polega partnerski 
stosuek między uczniem a nauczycielem, który powinien potrafić 
wczuć się w psychikę dziecka, zrozumieć je i pomóc w odnoszeniu 
sukcesów. Druga za<;ada zakłada, że rozwój osobowości dziecka musi 
być wspierany przez bogactwo sytuacji wychowawczych i otwarcia 
szkoły na świat. W Wygodzie staramy się urozmaicić dzieciom 
naukę. Organizujemy spotkania z aktorami, muzykami, działają 
kółka zainteresowań. Nasze otwarcie na świat, to na przykład, 
szkolna pracownia komputerowa. Dużą uwagę przywiązujemy do 
budowania tradycji. Obchodzimy wspólnie święto szkoły, podczas 
którego uroczyste śluhowanie składał· ą nie tylko pierwszaki. ale i 
uczniowie ósmych kl~ oraz nauczycie e rozpoczyna3ący u nas pracę. 

- Czy te zasady mogłyby się sprawdzić w szkołach-molochach, w 
których uczeń ginie w tłumie rówieśników, a nauczyciele widują się 
j edynie na radach pedagogicznych? 

- Olbrzymim błędem było budowanie tak wielkich szkół. Ale · 
można sobie przecież z tym poradzić. Na przykład, przez podzielenie 
gmachów na wyodrębnione, zamknięte piętra, w których klasy mieliby 
rówieśnicy. W ten sposób stworzyłby się klimat, w którym uczeń 
nie czułby się obco. Ważne jest, aby dzieci miały wpływ na swoje 
otoczenie, mogły wspólnie urządzać klasę; u nas w najmłodszej klasie 
stoi kana~a i fotel, na których zmęczone maluchy mogą odpocząć. 
Dzieci wieszają zabawki, zawieszają swoje rysunki. Nauczycielki 
prowadzą lekcje nie według dzwonków, lecz zależnie od tego, jak 
długo uczniowie koncentrują się na jednym zagadnieniu. 

Sądzę, że bardzo ważne jest nauczenie się odpowiedzialności za 
szkołę. Wybory do samorządu szkolnego, kampania wyborcza, jest 
lekcją przygotowującą do współżycia w spolcczn.ości. 

Od niedawna mówi się, że trzeba zakJadać Rady Szkolne, złożone 
z rodziców uczniów. Proces współdziałania jest jednak powolny i 
nie na~eży ~ię spodziewać, że _wsry~cy rod~i.ce znajdą <.."Zas i ch9ci 
na takie działanie. W Wygodzie JUZ znalezh. W tym roku rodzice 
zrozumieli nasze kłopoty pieniężne i w całości finansują zajęcia 
pozalekcyjne. Warto przypomnieć, że nauczyciele nie są jedynymi 
odpowiedzialnymi za wychowanie dziecka, choć do tej pory właśni e 
tym ich obarczano. Nauczyciel jedynie pomaga rodzicom. Dl~tego 
w Wy~odzie rodzice mają wpływ na plan pracy wychowawcze]. Ich 

. wskazowki znalazły si(( też w regulaminie naszej szkoły, nawet ta, 
że zimą dzieci powinny nosić ciepłe kapcie. To dla rodziców hyło 
również bardzo ważne . 

Wyrazy gtębokiego wspótczucia 
z powodu zgonu 

MATKI 
Panu Janowi STASZAŁKOWI 

Prezesowi Sqdu Wojewódzkiego w Łomzy sktadajq: 
Sędziowie i pracownicy okręgu 
Sqdu Wojewódzkiego w Łomzy. „ ••••••••••••••••••••• „K- 191 

BEZ 
STRAJKU 

Pogotowie strajkowe w Przed­
siębiorstwie Przemysłu Spożyw­
czego w Łomży nie przekształciło 
się w strajk. Rozmowy dyrekcji 
z Komitetem Strajkowym pod­
jęte zostały w ubiegłym tygodniu 
we wtorek. Pierwsza tura nie 
pr.tyniosła efektu. Ich wznowie­
nie odbyło się w sobotę. W 
trakcie sześciogodzinnych nego­
cjacji dyrektor Marek Kwiecień 
przedstawił kolejno trzy propozy­
cje w odpowiedzi na podstawowy 
postulat Komitetu: 700 tysięcy 
podwyżki brutto od 1 września, 
500 tys. brutto od 1 września, 
600 tys. od 1 października plus 
premie zależne od wyników fi. 
nansowych przedsiębiorstwa w 
grudniu i 500 tys. po zakończe­
niu pogotowia strajkowego lub 
600 tys. od 1 października. W tej 
fazie rozmów propozycje dyrekcji 
nie zostały przyjęte, ale ostatnia 
z nich stała się podstawą do 
dalszych negocjacji. W niedzielę 
i poniedziałek odbyło się refe­
rendum wśród załogi, sądujące 
poparcie dla Komitetu Strajko­
wego i ewentualnego strajku. Ko­
mitet uzyskał znaczące poparcie. 
Rozmowy zostały wmowione. Z 
danych w poniedziałek wynika, że 
sprawa rozstrzygnie się wewnątrz 
zakładu bez udziału negocjato­
rów z oddziału „Solidarności" 
(zgłosili taką gotowość) i woje­
wody. 

ZAPROSILI NAS ... 

• Muzeum Okręgowe w 
Łomży - na otwarcie wystawy 
„Moją ojczyzną jest Polska pod­
ziemna" 

• Ostrołęckie Towarzystwo 
Naukowe - na uroczystości nada­
nia Towarzystwu imienia Adama 
Chętnika 

• Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej - na spo­
tkanie przy świecach „Tak jak 
przed laty" 

• Gminny Ośrodek Kultury w 
Turośli• na „Kartoflisko '92" 

·• Agencja Własności Rolnej 
Skarhu Państwa - na konferencję 
prasową o gospodarowaniu grun­
tami rolnymi Skarbu Państwa 

• Dział Klubów Thrórczych 
Stowarzyszenia Dziennikarzy RP 
- na konferencję poświęconą 
komputerom WCS w domu i 
pracy 

• Firma „Apexim" z War­
szawy - na pokaz promocyjny 
sprzętu telekomunikacyjnego w 
Diałymstoku 

• MDK - DŚT - na bal inau­
gurujący nowy sezon kulturalny 

• Jan Kulka - na sesję lite­
racką 

• 59 Drużyna Harcers~a 
~Ptaki Ptakom" z Łomży - na 
~więto Ziemniaka do Śniadowa 

• Redakcja „Tygodnika Ostro­
ł<(ck icgo" - na spotkanie z okazji 
Hl roczni9' wydania pie1wszego 
numeru pisma. 

Dzi<;kujcmy. 
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N 
a ziemi przecież nikt 
raju nie stworzy. Do­
brze jest - zapewnia 

Justyn Kukowski z, Wygody. - W 
tym roku tak bardzo obrodziły 
grzyby. 

Justyn jeździ na grzyby często. 
Lubi las, lubi spokój. Sam mie­
szka tuż pod lasem, na końcu 
wsi. W jego obejściu są dwa 
domy. W maleńkim drewniaczku 
gospodarzy prawie dziewięćdzie­
sięcioletnia matka. W nieco 
wi<(kszym, murowanym, Justyn 
z żoną i dwiema dorosłymi cór­
kami. Podwórko zarośnięte bujną 
trawą; ale wydeptana ścieżka, 
łącząca wejście do dwóch do­
mów, świadczy o częstych odwie­
dzinach. Obejście odgradza od 
ruchliwej szosy dziko rosnący 
bez. 

Justyn lubi spokój . Najchętniej 
odsunąłby się jeszcze bardziej 
od ludzi, ukiył w lesie. Dziwi 
się, jak inni mogą mieszkać w 
mieście. Tam przecież taki tłok, 
szum, gwar i pośpiech. Po co 
się spieszyć, przecież z wszystkim 
jakoś się zdąży. On, gdy czasami 
wybierze się do Łomzy, nigdy nie 
wraca zatłoczonym autobusem. 
Nic znosi hałasu i ścisku . Zwykle 
czeka na następny. Gdy kolejny 
autobus też jest zatłoczony, czeka 
dalej. Zresztą rzadko jeździ do 
miasta, bo i po co. Tam wszystko 
drogie, a on ma pieniędzy tyle, 
ile ma. 

Nie narzeka. Starsza córka co 
miesiąc dostaje 679 tys. zasiłku, 
żona Wandzia 860 tys. „bezro­
botnego", a przecież i oo dorobi 
zawsze parę złotych ze sprzeda­
nych grzybów, wcześniej jagód. 
Albo sąsiadom we wsi coś na­
prawi, bo potrafi i też dadzą jakiś 
grosz. Przy domu jest ogródek, 
S<! swoje warzywa, w sadzie pełno 
jabłek. Musi tylko na zimę ku­
pić kartofle. I drzewa przywieźć, 
żeby było czym palić, bo węgieł 
drogi. 

- Sam las nie przyjdzie, trzeba 

!iKONTAKW 

będzie jechać. Pojadę i przywiozę 
dla siebie i dla mamusi. 

Ale nie spieszy się. Jeszcze 
czas, jeszcze nie przymroziło. 

B 
ył okres, kiedy i on się 

spieszył. Pracował wtedy na 
państwowych posadach. Pil­

nował, by się nie spóźniać. Miał 
już skończone dwa łata łomżyń­
skiego ogólniaka. Wszystko go 
ciekawiło, czytał każdą książkę, 
każdy skrawek gazety. Ale na 
dalsze nauki nie było pieniędzy. 
W domu czworo dzieci, ojciec 
stolarz narzekał na podatki. On 
każde wakacje spędzał na pa­
stwisku przy pilnowaniu krowy. 
Potem pomagał ojcu w stolarce. 
Znudziły go ciągle te same za­
jęcia. Chciał spróbować czegoś 
innego. Jeszcze przed wojskiem 
wyjechał do Elbląga. Ilył listono­
szem od specjalnych przesyłek: li­
stów ekspresowych i telegramów. 
Zdążył poznać miasto, zrobić 
prawo jazdy i otrzymał wezwanie 
do wojska. Służył w Samodziel­
nym Batalionie Drogowo-Mosto­
wym w 

1

Płocku. Budował most 
na Pilicy i w Przemyślu. Po woj­
sku wrócił do wygody. Znów 
pomagał ojcu w stolarce. Ale 
szybko znudził się. Wyjecbał do 
Warszawy. Najpie1w pracował w 
budownictwie, potem w wydaw­
nictwie. Nocami woził z drukarni 
gazety. Wreszcie za darmo mógł 
czytać do woli „Życie Warszawy", 
„Express Wieczorny", tygodniki i 
miesięczniki. 

- Mam duży śmietnik w gło­
wie, wszystko mnie ciekawiło -
wspomina. - Czytałem na każ­
dym postoju. 

Poznał wtedy stolicę bardzo 
dokładnie. Na pamięć znał ulice, 
ich połączenia, dojazdy. Tak jak 
w budownictwie, również w wy­
dawnictwie pracował rok i prze­
szedł do przedsiębiomwa geode­
zyjnego. Był kierowcą, ale tra­
fił do zespołu, któ1y dokonywał 
różnych pomiarów kraju . Budo­
wali wieże pomiarowe (triangu-

lacyjne). Wtedy nieczęsto przy­
jeżdżał do Wygody. Poza nią tyle 
się działo, tyle rzeczy widział, w 
tylu uczestniczył. 

„Żona od Boga przezna­
czona", twierdzi Justyn. Ona to 
sprowadziła go qo rodzino.ej wsi. 
Z Warszawy jechał do domu 
na święta Wielkanocne. W Za­
mbrowie czekał na autobus. Tam 
zobaczył na ławce siedzącą z 
koleżanką dziewczynę, od której 
nie mógł oderwać oczu. Do dziś 
pamięta, że była w siwym mun­
durku. Wtedy nie odezwał się do 
niej ani słowem. 'JYlko patrzył. W 
domu nie mógł przestać q niej 
myśleć. Następnego dnia poje­
chał do Zambrowa. Na skwerku 
nie było dziewczyny. Nie wie­
dział, kogo o nią spytać, gdzie jej 
szukać. Poszedł do pijalni piwa 
i z pełnym kufi.em szukał kogoś 
zaufanego. Nie znał nikogo. Pod­
szedł do starszego człowieka i 
opisał, jak wyglądała dziewczyna. 
Jego synowie zaprowadzili go do 
domu Wandzi. 

- To była ona. Weszła mi w 
drogę i nie mogłem jej ominąć. 
Od razu powiedziałem jej, że się 
z nią ożenię - wspomina Justyn. 
- Miałem już 28 lat. Gdyby nie 
ona, może bym został kawalerem, 
bo do tej pory interesowały mnie 
cylko książki i praca. 

Wanda miała dwadzieścia lat. 
Zauroczyła Justyna. Wtedy napi­
sał o niej: 

„Tyś dla mnie wiosna, co wszy­
stko zieleni, _ 

co poktywa ziemię pachnącym 
kobiercem, 

dla ciebie poświęcam swe ży­
cie, 

Tobie oddaję swe serce". 
Tego samego roku ożenił się z 

dziewczyną z Zambrowa i wró­
cił do Wygody. Razem z oj­
cem budował dom, pracował w 
straży pożarnej w Modzelach i w 
Zambrowie, w budownictwie w 

· Zambrowie i Łomży. 
- Niecierpliwy byłem . Chleby 

jadłem z pieców rozmaitych -
mówi o sobie. 

Sporo lat przepracował i nic 
z tego nie ma; ani żadnego za­
siłku , ani eme1ytury, bo jeszcze 
nie te lata. Przymierza się coś 
załatwić. Przynagla go mamusia, 
której cierpliwie tłumaczy, że jak 
złapie trochę czasu, to wszystkie 
papie1y pozbiera i postara się 
o jakieś pieniądze. A gdy się 
zniecierpliwi, przekonuje, że do 
państwa ręki nie będzie wycią­
gał, póki sobie sam daje radę. 
Nie rozumie zupełnie, jak ludzie 
mogą narzekać na biedę. On nie 
skarży się. Cieszy go, że wszyscy 

· są zdrowi. Przywołuje też odległe 
obrazy z dzieciństwa, kiedy była 
bieda. 

Mieszkali w Baczach Suchych. 

Ojca zabrali Niemcy do , 
W domu była matk 
d . . J a z 
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W ich stodołę ude~1eJJ 
a ~ot~m we. wsi spad a . 
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P . .ak az 
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jedzenia brakowało, a le 
- ~o . prawi~ raj. ż~e · 

spokoJme - mowi Justyn. 
Dokuczają mu tylko · 

często wraca, przeszkadzaw 
dzeniu. Jednak nie szuka 
u . !ek~rza. Wi~, że Ili\ 
wiejskich chłopow cierpi na 

Przypomina sobie, że jego 
też się skarżył na te bóle. 
sobie maść żmijną, smaru~ 
lałe miejsca i nie zawraca 
medykom. Mówi o sobie, · 
samosiej. Sam też skons 
sobie wózek inwalidzki i w 

nasilonego bólu, 
poruszać. 

- Jak będzie gorzej i 
przyjdzie taki czas, to i re 
załatwi - uspokaja wyp)' 
go do lekarza matkę. 

Matka staruszka różn 
darni dość często inge · 
życie dorosłego syna. Ju 
dzieciństwa układał różne 
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Nadal chłonie każdą 
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gazetę. Odrywa się od . 
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jX)Wolana pie1wsza komenda 
nego hufca grodzieńskiego, w 
órego wchodził ks. Tomasz 
· odpowiedzialny za referat 
y, 

~lach 192 l-1923 ks. Kaliński 
funktję kapelana Oratorium 
.go. w Gimnazjum Męskim 
~ewici.a w Grodnie przy ul. 
Ja. Zaś w latach 1928-1926 
orem kościoła Zwiastowania 

•przy klasztorze SS. Nazare­
przy ul. Brygidzkiej 25, bę­
nocreśnie kapelanem owych 
W roku 1926 otrzymał nomi­
.Proboszcza parafii Narewka 
ie woj. białostockie), gdzie 

al do 1937 r. 
ja 1937 r. metropolita wileń-

~lawil ks Kal' , k ' . · ms temu nomi-
na pro?os7.cza w Międzyrzeczu 
cl· Międzyrzecz stał się ostat-
atw~ .wędrówką ziemską ks. 
.. ZYJący jeszcze parafianie 
1na1ą Iz . ze i:am i w oczach o 
. roci, ojcowskim sercu i od- · 
si~pra~ie B~żej. A żyjące 

e 80-letnie harcerki z 
~ pamiętają jego dusz­
jd t~oskę o młodzież. Kroniki 
. ,uiące się w. Kurii Archidie-
la ostock· · 

•• 1eJ odnotowują o ks. 
e Kahnskim: „Był to gorliwy 
rz. troszczył się o dobro 

i ~Ych sobie dusz, swymi ka­
an~ pracą podniósł mocno 

parafię Międzyrzecką". 

Echo 
o. JAN BOŃKOWSKI 

Powyższe kroniki, :zatytułowane: 

„Księża Archidiecezji Wileńskiej, 

którzy zginęli w latach 1939-1945 
na front~ch, w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych. Białystok 1968 r." 
odnotowują kilka faktów o Jego mę­

czeńskiej śmien;:i. „Zginął tragicznie 
w czasie cofania się wojsk sowieckich. 
W tym dniu schronił się na plebanii 
organista miejscowy, Paweł Zwierze­
wicz z rodziną. Grupa młodzieży z 
Międzyrzecza i okolicy, mniemając, 

że wycofują się już ostatnie oddziały 
sowieckie, zasiadła w kr1.akach koło 
kościoła i zaczęła ostrzeliwać samo­
chodową kolumnę sowiecką. Ofi­
cer, dowodzący kolumną myślał, 

że jego oddział jest ostrzeliwany 
z kościoła. Kazał więc napotkanemu 
mężczyźnie z Międzyrzecza popro­
wadzić się do ks. Proboszcza. Ks. 
Kaliński był na plebanii. Klucze od 
kościoła też tam były. Oficer zabrał 
klucw od kościoła i kazał iść za 
sobą ks. Proboszczowi i organiście. 
Drzwi od kościoła były zamknięte, 

w kościele nikogo nic było. Po 
wyjściu z kościoła oficer kazał ks. 
Proboszcwwi i organiście siadać do 
ciężarówki. Zapowiedział, że powie­
zie ich do decyzji kapitana. Kiedy 
odjechali ze 300 m od kościoła, 

oficer wziął karabin i dwukrotnie 
strzelił do ks. Proboszcza i pozbawił 
go życia. Martwego księdza zawie­
ziono do decyzji kapitana oddziału. 
Siedział on w odległośc i 500 m od 
kościoła pod drzewem przy drodze. 
Po złożeniu meldunku przez oficera, 
zapytał on „Gdzie podczas strzelania 
był ksiądz i u kogo był!• klucze od 
kościoła?" Oficer odpowiedział, że 

ksiądz był w swoim mieszkaniu i 
tamże były klucze od kościoła. „Tu 
czego wy chcecie od niewinnych lu­
dzi?" Rozkazano organiście wracać 

do domu. Zwłoki księdza Proboszcza 
parafianie pogrzebali n1i cmentarzu 

parafialnym, a w rocznicę śmierci 

postawili dębowy krzyż" . 

Od tamtej chwili, a było to pod 
koniec czerwca 1941 r„ starano 
się zatrzeć ślady zbrodni. Mogiłę 

księdza równano z ziemią, a ko­
ściół z czasem zamieniono na skład 
sprzętu rolniczego i maszyn. Nie za­
pomnieli jednak o swoim gorliwym 
duszpasterzu parafianie, którzy czę­
sto ukradkiem modlili się u jego 
grobu o ratowanie kościoła i tej 
świątyni, obok- której spoczywa jego 
ciało. Jeden z odważniejszych pa­
rafian, Jacek Maczek, pod osłoną 

nocy i czujną strażą innych parafian 
obudował grób betonem, wystawiając 
metalowy krzyż. 

N 
adeszła jednak stosowna 
chwila, aby po odzyskaniu ko­
ścioła 1989 r. i jego odno-

wieniu, wystawić odpowiedni, godny 
kapłana, pomnik nagrobny w 51 
rocznicę męczeńskiej śmierci, a w 

100-lecie urodzin ks. Tomasza Kaliń­

skiego. 
W tym samym czasie obchodzi­

łem jeszcze jeden skromny jubileusz: 
25-lecie mojego kapłaństwa. Przys1..e­
dłcm na świat akurat w tym czasie, 
kiedy ks. Tomasz Kaliński rozpoczy­
nał duszpasterwwanie w Międzyrze­
czu. I tak samo, jak jego poprzednik, 
jestem kapelanem Harcerstwa. 

W mniemaniu niektórych parafian 
ks. Tomasz Kaliński był również ka­
pelanem wojskowym. Pamiętają bo­
wiem (np. Jan Gendziel z Tulowa), że 
w czasie świąt narodowych, takich jak 
święto 3 Maja i 11 Lispopada ksiądz 
defilował w wojskowej czapce oficer­
skiej. Na potwierdzenie powyższego, 
dzięki poszukiwaniom Senatora Rze­
czypospolitej Polskiej Jana Szafrańca 
udało sil( ustalić w wykazie du­
chowieństwa wojskowego, zawartego 
. w „Schematyzmie Kościoła Rzym­
sko-Katolickiego w Rzeczypospolitej 

Polskiej" (stan z 1 stycznia 1925 r.), 
że pod nr. 206 figuruje nazwisko ks. 
Tomasza Kalińskiego. 

Stąd też na pomniku wstały wy­
pisane słowa o następującym brzmie­
niu; „Ks. Tomasz Kaliński, proboszcz 
Międzyrwcza, Kapelan Harcerstwa 
i Wojska Polskiego. Zamordowany 
podczas służby Bogu i Ojczyźnie w 
1941 r. Męczennikowi za wiarę i pol­
skość - parafianie i rodacy Związku · 
Polaków na Białorusi w 1992 r." · 

Na uroczystą Mszę św. za duszę śp 
ks. Tomasza Kalińskiego, połączoną z 
poświęceniem pomnika nagrobnego, 
przybyły delegacje Republikańskiego 
Zarządu Związku Polaków na Biało­
rusi z Grodna, z Rejonowych Zarzą­
dów ZPB: ze Słonima, Wołkowyska i 
Zelwy. Był obecny o. Tomasz Książ­
kiewicz, klaretyn, proboszcz z pobli­
skiej parafii zelwieńskiej. W czasie 
Mszy św. śpiewał słynny chór „Echo" 
z Grodna, który też pod koniec 
uroczystości dał wspaniały koncert · 
polskiej pieśni religijno-ludowo-pa­
triotycznej. 

Nie zabrakło też polskich harce­
rzy, którzy reprezentowali drużyny 

harcerskie z Wilna, Grodna, Woł­

kowyska i oczywiście 216 Drużyną 
Harcerską z Warszawy. Harcer1..e za­
ciągnęli warty honorowe przy grobie. 
To właśnie dzięki harcerskiemu zaan­
gażowaniu się Jacka Myszkowskiego 
z Warszawy, który w krótkim czasie 
zdobył i przesiał do Międzyrzecza 

wiele kopii dokumentów z archi­
wów polskich w Warszawie, Lublinie 
i Białymstoku, mogła powstać po­
wyższa krótka monografia o ks. T. 
Kalińskim. 

Z okazji uroczystości jubileusw­
wych i poświęcenia pomnika ka­
płana-proboszcza, kapelana Harcer­
stwa i Wojska Polskiego ks. Tomasza 
Kalińskiego, nadeszły do Między­

rzecza listy od ks. bpa Kazimierza 
Górnego, dotychczasowego opiekuna 
Harcerstwa Polskiego oraz Biskupa 
Polowego Sławoja Leszka Głódzia z 
życzeniami oraz biskupim błogosła­

wieństwem. Nadszedł również tele­
gram okolicznościowy ks. bpa Ale­
ksandra Kaszkiewicza, Ordynariusza 
Grodzie11skiego, wyrażający troskę 

o kontynuację duszpasterskiej pracy 
aktualnego proboszcza, następcy tak 
zacnego Duszpasterz.a - Męczennika. 

Przy grobie przemówił przedsta­
wiciel Zarządu Głównego ZPB w 
Grodnie, p. Ryszard Kacynel, recytu­
jąc jednocześnie swój utwór poetycki. 

D 
ziękując wszystkim, nawiąza­

łem do „Głosu znad Niemna", 
którym szczycą się Polacy na 

Białorusi; życzyłem, aby nigdy nie 
zabrakło również i „Echa.„", któ­
remu ten polski głos, głos kultury 
i polskiego folkloru, głos wzajem­
nej życzliwości i pojednania ze 
wszystkimi ludźmi żyjącymi na tej 
Ziemi, niosło na wszystkie strony 
świata. 

Autor, o. Jan Bońkowski, 
jest kapucynem z Łomży. W 

1989 r. wyjechał na Bia­
łoruś, do Międzyrzecza. Z 
dużym poświęceniem, wspól­
nie z parafianami, odnowił 

zdewastowany kościół, który 
przez wiele lat zamieniano 

na magazyn sprzętu rolni­
czego i maszyn. Obecnie jest 
proboszczem międzyrzeckiej 

parafii. Zawsze z wielką ra­
dością odwiedza Łomżę, mia­
sto urodzenia, powołania i 
kapłaństwa . 
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ę1óDMA CZTERDZIEŚCI 

NA 
RATUSZU 

Od kilku lat wskazówki na tom­
ży11skim ratuszu wskazują niezmien­
nie tę samą godzinę. Wobec proble­
mów miasta może się to wydawać 
czymś nieistotnym, a jednak. 

,Jak to tak? Może być rynek 
bez ratusza, ale ratusz bez zegara? 
A gdzie tradycja?", chcą wiedzieć 
starzy łomżyniacy. Mówią, że chodził 
przed wojną i ,,ani minuty nie miał 
postoju". Specjalnie biegało się na 
rynek, żeby godzinę zobaczyć. A 
dzisiaj? ,,Jaka władza, taki zegar". 
kwitują krótko 7,awiedzeni. 

- Tamten był zwyczajny, ła11cu­
chowy - dpisuje p1-Ledwojenny ratu­
szowy zegar Józef Bikowski, łomży11-
ski zegarmistrz. - Co prawda nie 
wybijał godzin, ale i tak była to 
prawdziwa atrakcja. I nigdy się nie 
spóźniał. Nie zatrzymał się nawet 
w czasie wojny; dopóki ktoś go nie 
wymontował. 

Ale nie miała Łomża szczęścia 
do swojego ratuszowego zegara. W 
latach pięćdziesiątych nowy wstawił 
Zygmunt Janicki, miejscowy zegar­
mistrz. Z góry było wiadomo, że 
krótki będzie żywot mechanizmu, bo­
wiem niektóre jego części pochodziły 
z domowego, stojącego zegara. I stało 
się tak, jak pr.Lewidywali pesymiści: 
po kilkunastu dniach ratuszowy cża­
somierz stanął. Na bar<lzo długo. 

Pod koniec lat siedemdziesią­
tych, za prezydentm)' Jerzego Newel­
skiego, radni uchwalili zakup nowego 
zegara. U1-.Lędnicy zjawili się u .Jcl­
zefa Bikowskiego, prosząc o radę w 
sprawie mechanizmu. 

- Uważałem, że najlepszy będzie 
ła11cuchowy. Ale zrobili po swojemu 
i kupili elektryczno-bate1)'jny - przy­
pomina Józef Bikowski. - Pochodził 
może ze dwa tygodnie. I znów stanął 
na dobre. 

Po tym fakcie prezydent Newelski 
osobiście zjawił się u pana Józefa. 
Ten zajrzał do c7..asomierza i oczyścił 
części, któt)'Ch dobór wydał mu się 
podejrz,any. Nie było wątpliwości, że 
pieniądze zostały wynucone w bioto. 

Od tej pot)' wielokrotnie różni 
specjaliści próbowali uruchomić ze­
gar. Jak dotąd bezskutecznie. 

- Nie dość, że mechanizm składa 
się z fatalnej jakości części, to je­
szcze i kiepskie kwalifikacje mieli 
ci, którzy podjęli się jego remontu 
- mówi llen1)'k Żelechowski, pre­
zydent ł..omży. - Zdaniem naszych 
zegarmistrzów szkoda pieniędzy na 
kolejne naprawy. P1-qznam się, że 

mnie także sprawa zegara nie daje 
spokoju, ale nie możemy dzisiaj 
pozwolić sobie na kupno nowego. 

Kasa miasta świeci pustkami. 
Brakuje pieniędzy na zaspokojenie 
najpilniejszych polrteb Łomży, a do 
tego sam zabytkowy ratusz jest w 
opłakanym stanie. Budynek sypie 
się od dachu po. piwnicę, razem z 
kominem, tynkiem i 1)'nnami. Nie 
najlepiej prczentowałhy się nawet 
najpiękniejsz) zegar w takim tle, mó­
wią pracownicy Url~du Miejskiego, 
po:ewidując jednoznaczne komenta­
rle mieszkm1ców. Ponadto nie wia­
domo, kiedy zako11czy się ciągnąca 

· od łat rozbudowa ratusza. Na razie 
pieniądze na ten cel zapewnione są 
tylko do ko11ca roku. 

Tak więc, choć tradycja tradycją, 
a sentyment sentymentem, wszy­
stko wskazuje na to, że ratuszowy 
zegar niep1·ędko odmier1,y łomżynia­
kom czas. Nie .pozostaje im nic 
innego, jak tylko zdać się na swoje 
własne 7,egat)' i zegarki. (gab) 

~KONTAKW 

I ROZLUŹNIANIE PĘTLI 
Dla wielu ludzi Kredyt za­

c'iągnięty w banku jest równo­
znaczny z przysłowiową „pętlą na 
szyi". Wysokie odsetki uniemoż­
liwiają inwestowanie we własne 
przedsiębiorstwo czy rolnictwo. 

Są jednak instytucje, które 
udzielają pożyczek rolnikom na 
bardziej atrakcyjnych warunkach. 
Ministerstwo Finansów propo­
nuje tani kredyt, którego opro­
centowanie powinno wynosić 0,7 
proc. stopy kredytu refinanso­
wego (stopa kredytu równa si~ 

38 proc.) Rozporządzenie Rady 
Ministrów z marca tego roku 
mówi, że budżet państwa dopłaci 
du kredytu, jeśli rolnik przezna­
czy go na zakup nawozów mine-

ralnych i środków ochrony roślin, 
kwalifikowanego materiału siew­
nego, hodowlanych krów i świń. 
Informacje o takich kredytach 

· można uzyskać w Ministerstwie 
Finansów, Warszawa, ul. Święto­
krzyska 12, tel. 694-5555. 

Fundusz· Restrukturyzacji i 
Oddłużenia Rolni~twa podpisał 

umowę z bankami o przydziela­
niu tanich kredytów. Taki kredyt 
oprocentowany jest na 20 proc. 
w· skali rocznej, a jego splata 
zaczyna się rok po otrzyma­
niu pieniędzy z banku. Kredyt 
udzielany jest na 7 lat. Po­
życzka powinna trafić do rol­
ników modernizujących gospo­
darstwa. Jeśli budowa prowa-

dzona jest Od P<lds 
pokrywa 80 proc. lal, 
westycji (lnforllla . 

CJą• • 
ul. Wspólna 30 · 
-1356). ' ~ 

Również Dank Ś . 
ł I. . W1a 

rzy m1e kredytowe d 
b

• , la 
t~rcow, zajmują~cb . 

tworstwem rolno.s . 
Można otrzymać kr 
rowe. Jednak Otl'?v ~ . ·~1man1e 
kredytu Jest bardzo 
& • t 
tOrmaCJe: Warszawa, 
-0553, ul. Stawki i). 

. W Łomżyńskiem p 
me do obsługi Fun 
strukturyzacji ro~ 
Spółdzielczy w Piekut 
wych. Zadanie to ostat 
zostało mu jednak 

Przygotowanie ro~ 
Bank ' Spółdzielczy w 

jakim efektem, tmdno 
przewidzieć. 

Autobus stoi na Placu Za­
mbrowskim .w Łomży, ttwa „bi­
letowanie". Nie jest óasno, jak 
wszyscy siądą, zostanie jeszcze ze 
dwa, trzy wolne fotele. 

15.10 DO KOLNA 

Od strony budynku dworca 
przez Giełczyńską biegnie do 
autobusu troje ludzi. Mężczyzna, · 

kobieta i kilkuletnie dziecko. We­
wnątrz autobusu ożywia się dwoje 
starszych ludzi, którzy przywie­
rają do okien i czynią znaki po­
naglające biegnących. Z1ywa się i 
kierowca, dotąd ospale grzebiący 
w kasetce z pieniędzmi. Jed­
nym susem roztrąca pasażerów i 
dopada drzwi, 1yglując blokadę, 
o ułamek sekundy wyprzedza­
jąc mężczyznę z zewnątrz, który 
właśnie chwytał kłam kę. Zado­
wolony z siebie kierowca wrócił 
do sprzedaży biletów, ludzie za 
drzwiami miotają się bezskutecz­
nie, . biegają wzdłuż autobusu, 
pukają w szyby. Kierowca jest 
nieporuszony, pasażerowie we­
wnątrz też, oprócz dwojga sta­
rych. 

- Niech pan otworzy, tam jest 
moja córka i zięć, z dzieckiem 
jadą - prosi kobieta. 

- My wykupiliśmy dla nich bi­
lety w kasie! - dodaje mężczyzna, 
rozwijając przed nosem kierowcy 
jakiś rulonik. 

- Panie, masz pan zegarek? 
Która jest godzina? 

Rzeczywiście, wskazówki ze­
gara są już o dwie minuty dalej 
niż rozkładowy czas odjazdu. -
Niech pan otworzy! - proszą 

nadal, kobieta kładzie pięcioty­

sięczny banknot, który kierowca 
odrzuca z obrzydzeniem. 

- Zabieraj sobie pani te pie­
niądze, co sobie pani myśli, że 

ca? 
Chodzi mu najwyraźniej nie o 

pieniądze, lecz o zasadę. 
Wewnątrz autobusu czterdzie­

stu pasażerów wciska ~ię w fotele 

i przykleja nosy do szyb. Prośby 
staruszków milkną. Ludzie zza 
okna rezygnują, wolno wracają 
przez plac do dworca, kobieta 
bierze dziecko na ręce, mężczy­
zna dźwiga torby. 

- Cieszy się pan teraz? - pytam 
kierowcę. - Pokazał pan swoją 

władzę, czy swój brak kultury? 
Na moment go zamurowało. 

Po chwili wstaje, odmyka blo­
kadę, kiwa na staruszka. 

- Wołaj pan tych łudzi! -
decyduje. 

Za kilka minut zasapany dzia­
dek przyprowadza _tych dwoje 
z dzieckiem. Wsiadają, pełni 

serdecznych · podziękowań dla 
kierowcy. Ja, moralny sprawca 
zwrotu wydarzeń, stoję skromnie, 
choć rozpiera mnie satysfakcja z 
nieoczekiwanie łatwego zwycię­
stwa. Duma była zdecydowanie 
przedwczesna, bo oto kierowca 
zwraca się teraz do · mnie: - Ci 
ludzie pojadą, tak jak pan chciał, 
ale za to pan wysiądzie! 

Teraz mnie zamurowało. 
- A dlaczego? - spytałem po 

złapaniu oddechu. 
- A dlatego! - odpowiedział. 

- Pan nie ma biletu i pan 
wysiądzie! , 

- No nie mam biletu, ale 
przecież pan może mi sprzedać -
tłumaczę. 

- Mogę, ale nie sprzedam! 
Pan wysiada! - naciera dalej. -
Dopóki pan nie wysiądzie, ten 
autobus nie odjedzie! 

Stoję pomiędzy rzędami fo­
teli i rozglądam się bezradnie w 
poszukiwaniu jakiegoś odruchu 
pasażerskiej solidarności, która 
jednak nie nadchodzi. Mijające 

minuty działają na moją nie-

korzyść, narasta szmer 
I 

nieprzyj azny gwar. 
- Niech pan się nie 

kierowcą! - strofuje m · 
pani. 

- Chcemy jechać, a 
szkadza! - dodaje druga 

- Trzeba zrozumieć · 
bo jak nabierze za dubJ 

to będzie odpowiadal!­
jakiś mądrala. Dalsze 
chylne mi wypowiedzi u 
kierowcę. 

- Wysiada pan, crf m 
wyrzucić? - pyta stając 

Czuję bezsens dalsze~ 
jestem sam, nawet ~ 
dzięki mojej intenven~ 
dli, nic poczuwają si1 
świadczenia wzajemnośn 
wysiądę, bo zaraz kiero~ 
mocą pasażerów wyrzuci 
drzwi. 

Próbuję jednak j 
odwrócić sytuację. Staj1 
kroku niczym sierżant U! 
i rzucam wyzwanie: - ~ 
wyrzuć, tylko ostrzegam, 
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GABRIELA SZCZĘSNA 

rodzilem się, aby żyć. I dlatego 
tocham życie. Bo jest piękne. 
Nawet wtedy, gdy żyje się z· 

na dzień: tak, jak ja. 
malego lubiłem czytać. A 

dziej książki podróżnicze. Nie 
m napatrzeć się na fotografie 
w i pingwinów; na Himalaje 
~k. Koledzy kopali piłkę tuż 

naszymi oknami, a ja jak ten 
'wy książkowy mól. Oczywi­

marzylem o podróży dookoła 
Gromadziłem po kryjomu su­
eb w komórce, a w pudełku 
rynach pieniądze na tę wielką 
~~.Z geografii bvłcm najlepszy 
· klasie. I chociaż wychowaw­
~bolewala, że nie interesują 
inne przedmioty, podsuwała 
hiążki i atlasy. Ale czasem, 
pat~łem na nasze podwórko, 
c sc1skalo w środku. Gruszka 

nie przypominała baobabu, 
Krucrek tygrysa na safari, a 
„ Nagle zaczynałem się bać, 
z którejś swojej wyprawy już 

na nasi.e podwórko nie wró­
le wzruszenie szybko mijało. 
m wtedy ze dwanaście łat. 

k, mój przyjaciel, znał moje 
towania do tej wielkiej po­

.' al: ~zas~m krcccił głową. Uwa­
. S:V1at Jest ciekawy także na 
uhruKid' . 

·1· e ys wpadł do mme 
~ z . " ostaw ty te swoje mapy! 
szybko! Coś ci pokażę!" Prze-
. P17.ez plot, na drugą stronę 
n' Fredek pokazał mi otwarte 

. rOdC7.0ł 1 · , ga 1srny się pod same 
~jk1 ~edy powiedział szep­

• 0 nie gap się za długo". 
nąlem po 1· · wo 1 głowę. Na środku 
' nad d · 
ną uzą miednicą, z na-
. głową pochylała się Kryśka 
· Nao11.· 'k śl' e....,1en a. Przełknąłem 
tnę., Fredek szarpie mnie za 

. ~·ba Ja nic. '!ylko gapię się i 
Yło na co! Mam to wciąż 

przed oczami. Piersi jak najpiękniej­

sze jabłka z naszego ogrodu, krągłe 
biodra, wysmukłe uda no i ta re­
szta„. Fredek szarpnął mnie mocno. 
„I co?", zapytał. Nie mogłem powie­
dzieć słowa. Kryśkę znałem dobrze. 
Kolegowała z moją siostrą. Ale nigdy 
przedtem nie widziałem jej nagiej. 
Naprawdę była pi<(kna. Pomyślałem 
nawet przez chwilę, że chciałbym 

się z nią ożenić. Ale była za stara. 
Miała chyba z osiemnaście lat. Odtąd 
pod jej okno chodziliśmy z Fredkiem 
często. Kiedyś wybrałem się sam. 
Z wrażenia mało nie krzyknąłem. 

Kryśka leżała w ,łóżku z moim bra­
tem! Musiałem przyznać Fredkowi 
rację: świat wszędzie jest ciekawy i 
pełen niespodzianek. 

W pudełku po landrynkach przy­
bywało mi pieniędzy. Zbierałem 

każdy grosz. Wyrzekłem się nawet 
nowego roweru. Zacząłem myśleć o 
morskiej szkole. Podciągnąłem się 
nawet w nauce, ale egzaminu do 
technikum nie zdałem. Miałem za 
dufo zaległości. Mój jacht odpływał. 

Wylądowałem w 1.awodówce. Dzia­
dek mówił: „Ślusarz to piękny fach. 
Pożyteczny. Ludzie będą cię prosić, 
żebyś im zatrzaśnięte drzwi otworzył, 
albo do maszyny jakąś część doro­
bił". Słuchałem go jednym uchem. 
Ale dziadek przepowiedział moją 
przyszłość. Otwierałem cudze drzwi. 
Nie raz. Lecz nikt mnie o to nie 
prosił. 

Z 
aczęlo się ot, tak. Zabrakło nam 
kiedyś na flaszkę „Smutny" 
wkurzył się jak jasna cholera, 

.że nic z tego nie b<(dzie, a „Kózka" 
na to: „Jest kwadrat" i podał adres. 
Obaj oblatani byli w tej robocie 
pierwszorzędnie. Poszedłem z nimi. 
Zamek był najzwyklejszy w świecie. 
Raz, dwa. Cichy trzask i weszliśmy 
do środka. Nigdy nie umiałem wytłu­

maczyć sobie dlaczego to zrobiłem. 

A to był dla mnie początek końca. 

„Smutny" i „Kózka" dawno takie 
emocje mieli za sobą. 

Szybko się przy nich podcią: 

gnąłem. Sam „Kó1..ka" kiedyś mi 
powiedział: „Ty, koleś, zdolny jesteś. 
Świat przed tobą". Ale tymczasem 
przede mną otworzyły się drzwi celi. 
Miałem dwadzieścia lat. Na dłużej 
to miejsce stało się moim jachtem; 
jachtem, który wpadł na mieliznę. 

Matka rozchorowała się przeze 
mnie, ojciec machnął ręką, brat i 
siostra pisali, że si<( mnie wstydzą. 

'!ylko jeden dziadek, choć na wi­
dzeniu pogroził mi laską, powiedział: 
„Modlę się, żebyś w tym miejscu 
nabrał rozumu na całe życie". 

Próbowałem. Z więziennej biblio­
teki wypożyczałem książki podróż­

nicze. Niektóre czytałem po kilka 
razy. W uszach szumiały mi oceany 
i dzwonił klucz strażnika, a ja wciąż 
marzyłem o swoim wielkim rejsie. 
Ale nagle zainteresowała mnie także 
filozofia. Najbardziej podobał mi się 
Sokrates. Zresztą, jeszcze w szkole. 
Mówił, że jeśli człowiek wie, co to 
jest dobro, będzie dobrze postępo­

wał, bo zło bierze się z niewiedzy 
o tym, co dobre. Przemyślałem to. 
Miał rację. 

W
yszedłem na wolność. Wzią­

łem się do pracy. Nie chwalę 
się . Byłem solidny i na klien­

tów nie musiałem czekać. Dziadek 
cieszył się, że to za sprawą jego 
modlitwy rozumu nabrałem. Ale zło 
wisiało nade mną. I wykręciłem 

dziadkowi numer. Nie umiem tego 
wytłumaczyć tak samo, jak tej pierw­
szej „pasówki". Akurat „Kózka" szy­
kował skok. Mówię: ,.Spadaj. Nie 
ten adres". A on: „W porządku. 

Ale jeszcze w łaskę przyjdziesz". I 
przyszedłem. Zaczęliśmy w sklepach, 
na rynku, na dworcu; tam, gdzie 
największy ścisk. „Śrubka" faktycznie 
był kręcony. Umiał zorganizować ro­
botę. Były dni, że niejeden dyrektor 
mógł nam pozazdrościć „wypłaty". 

Imponowałem dziewczynom forsą, 

szpanowałem. A najbardziej przed 
Romką. Ale ona miała mnie gdzieś 
i nagle zrobiła mi awanturę, że roz­
pijam jej brata. Taka była śliczna 
w tym gniewie, że nie mogłem się 

powstrzymać, żeby jej nic pocałować. 

Broniła się. Ale coraz słabiej . A 
potem pokazała mi drzwi. Jeszcze na 
ulicy czułem smak jej ust i byłem 
pewny, że ta chwila zadecydowała o 
wszystkim: Romka na wicki będzie 
moja. Ale tak się nic scało, choć 

robiłem wszystko, co mogłem. Mach­
nąłem ręką na „Śrubkę" i resztę, 
przestałem pić, pilnowałem roboty. 
Całymi dniami kręciłem si<( przed do­
mem Romki, by chociaż powiedzieć 
jej „dzień dobry". Ale ona mijała 
mnie bez słowa. Nic wytrzymałem. 

,.Kocham cię!", krzyczę na całą ulicę , 

a ona w płacz i do domu. Nic nie mo­
głem z tego zrozumieć, więc wysłałem 
na zwiady Fredka. Wrócił. Pytam co 
i jak, a on nic. Wreszcie wydusił 
z siebie: za tydzień Romka bierze 
ślub! Boże! Świat mi się zakręcił! 
Tylko na most i kamień do szyi. Ale 
pewnie bym nie zdążył. Następnego 
dnia przyjechali po mnie gliniarze. 
Dziadek nie odezwał się ani słowem. 
Patrzył na mnie zza firanki i nawet 
laską nie pogroził. 
Odsiedziałem co do minuty. Kiedy 

wróciłem, dzieciak Romki zaczynał 

chodzić. Ładny był. Podoimy do niej. 
Poszedłem się przywitać i pytam, 
jak jej się wiedzie w małżeńskim 
stanie. ,,Dobrze", mówi, ale mnie 
nikt nie oszuka. Zaraz wypytałem o 
wszystkim Fredka. No i wyszło, jakie 

to szczęście Romkę spotkało. Chłop 
bije ją, że nie raz z domu musiała 
z dzieckiem uciekać. Ciarki przeszły 
mi po plecach. ,.A że ty, s:C •• „ 
„zciwałem się z miejsca. Dobrze, 
że mnie Fredek przytrzymał, bo 
pos1,edłbym natychmiast siedzieć, a 
7.a takiego śmiecia to nie honor. Ale 
namierzyłem go. Złapałem za klapy 
i mówię: „Romka, to dziewczyna 
z naszej ulicy. Ciebie nie znam. I 
proś Boga, żebyś.my nie poznali się 
bliżej". Zbaraniał. Wtedy pokazałem 
mu sznyty, tatuaże i bicepsy. A na 
odchodne zapowiedziałem: za każde 
uderzenie Romki straci jeden ząb. 
Wytarłem ręce o Jego marynarkę i 
odwróciłem się. 

Romka przestała mnie unikać. 
Ale na wszyscko inne było już za 
późno. Powiedziała, że ślubowała mu 
w kościele i co Bóg złączył, człowiek 
nic może rozłączyć. Musiałem to 
uszanować. Ale miałem na bydlaka 
oko. Wiedział o tym. Teraz on siG 
bał. I o to mi chodziło. 

W
olność mi nie służyła. Nic 
mogłem znaleźć sobie miej­
sca. Za to szybko znaleźli 

mnie oni: „Śrubka'', „Pędzel'', „Tu­
lipan", ,.Smutny", „Kózka".„ i wszy­
stko 1.aczęło się od początku. Fredek 
próbował wyciągnąć mnie z tego ba­
gna na różne sposoby. A to wmykał 
mnie w komórce, a to dziewczyny 
spraszał, żebym sobie wrcs1..cic ja­
kąś upatrzył i żył po Bożemu. Nic 
powie m. Ładne wybierał, ale mnie 
żeniaczka nie była w głowic. Zresztą, 
z takim życiot)'sem„. A do tego 
zdradzałem sam siebie. Mój jacht 
odpływał coraz dalej i dalej. Beze 
mnie. W domu też wszystko waliło 
mi się na głowę Umarł dziadek, 
matka ginęła w oczach, ojcie~ się do 
mnie nie odzywał, a brat i siostra nic 
1.apraszali do siebie. Nic pchałem sic;. 
Kryminalista też swój honor ma. 

Któregoś dnia Fredek przyszedł 
do mnie z jakąś dziewczyną i mówi, 
że na wesele prosz..1. Pogratulowałem 

im, a kiedy wyszli żal mnie jakiś 

ogarnął. A ja? Gdzie w końcu jest 
mój dom? Już nie na jachcie„. 

Znów zat~skniłem za „Śrubką" i 
resztą. I znów zamknęły się za mną 
drzwi celi. To była bójka. Albo o 
k„. a lbo o tt aszkę, albo o złodziejski 
hon9r. Wszystko jedno. Ale to ja 
miałem wtedy nóż w rękach. Pierwszy 
raz„. Zawsze jest jakiś pie1wszy raz„. 

Fredek przyjeżdżał do mnie na 
widzenia i pisał o wszystkim. Romka ,.. 
wyjechała w inne strony, „Śrubka" i 
„Tulipan" wpadli na jakimś skoku, a 
na nas1.ej ulicy zaczęli robić asfalt. 
Kiedyś przysłał mi zdjęcie swoich 
dzieci. Patrzyłem na nie godzinami. 
Jak ja mu zazdrościłem tego szc;..ę­

ścia! I ciągle siebie pytałem: ,,Dla­
czego nie ja?" 

M 
ądry był ten Sokrates. N ie 
umiałem odróżnić dobra od 
zła i teraz za to płaciłem. 

Ale zdążyłem się ożenić; przed na­
stępnym wyrokiem. Znalazła się taka 
głupia, która dla mnie zerwała z 
rodziną i rzuciła bogactwo. Urodziła 
mi dwoje ślicznych dzieci. Ale ja nie 
byłem wa~t jej miłości i poświęcenia. 
I straciłem wszystko, bo chciałem za 
dużo. Mój jacht odpłynął na zawsze. 

Ale kocham życie. Bo nareszcie 
zrozumiałem, że każda podróż do­
okoła świata zaczyna się zawsze 
od własnego podwórka. Że tak na­
prawdę życic -jest piękne, gdy siedzisz 
na ganku, patrzysz na kwitnącą gru­
szkę i głaszczesz swojego psa. Ja 
chciałem dotknąć tygrysa. I dotkną­
łem dna. Ja, marynarz .gorzkich 
wód. 
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Wartośl' majątku pegee­
rów w Łomżyńskiem jest 
dużo mniejsza od sumy pege­
erowskich długów. Pegeerami 
niewątpliwie przez całe lata 
komuny rządzili zakonspiro­
wani hrabiowie, bo powszech­
nie wiadomo, że tylko oni 
przepuszczali swoje włości. 

* * * 
Z dwóch do trzech tygodni 

wydłużył się w Łomżyńskiem 
czas oczekiwania na paszport. 
Według biur paszportowych 
przyczyną jest wprowadze­
nie komputerów. Zaprogra­
mowano je na kawkę czy her­
batkę? 

* * * 
Zapaleńcy z Te>warzystwa 

Miłośników Rajgrodu spo­
łecznie wydają ·ciekawe pismo 
„Rajgrodzkie Echa". Ostatnie 
numery powielają w Łomży. 
Albo redaktorzy za bardzo 
krytycznie piszą o władzach , 
albo za mało gloryfikują ich 
mądrość, faktem jest, że do­
bra kserokopiarka znajduje 
się w Urzędzie Miasta i 
Gminy . . Nie będzie pismak 
plut nam w twarz krwią uto­
czoną na nasi.ej piersi. · 

* * * 
Po wotum nieufności, wy-

stosowanym przez związkow­
ców z OPZZ w Grajewie wo­
bec dyrektora Wojewódzkiego 
Biura Pracy, trwa wojna z 
UW na argumenty i korespon­
dencję wyjaśniającą. Obie 
strony przyznają, że niepo­
rozumienia wzięły się z braku 
stałych kontaktów admini­
stracji z ludem. Raz jeszcze 
widzimy, jak szkodliwe są sto­
sunki przerywane. 

*** 
Wszystkie szpitale w wo-

jewództwie winne są przed­
siębiorstwom wodociągów ol­
brzymie pieniądze. Czyżby z 
braku medykamentów prze­
szły na wodolecznictwo? 

*** 
Zastępca przewodniczącego 

KZ „S" w Zakładach 
Płyt Wiórowych w Grajewie 
oświadczyła dzienni ka rzowi, 
że informacje o realizacji we­
wnątrzzwiązkowej uchwały lu­
stracyjnej są tajne, a nawet jej 
własne nazwisko jest zastrze­
żone. KZ jest 'co najmniej 
agendą CIA? Na szczęście 
jest to organizacja skupia­
jąca patriotów. i bohaterów 
narodowych. 

~KONTAłOY 

P ieniądze przeznaczone na 
pomoc społeczną prze­
chodzą przez wiele insty­

tucji państwowych i samorzą­
dowych, powołanych do opieki 
nad biednymi. Do potrzebu­
jących dociera tylko pewna 
część funduszy. Ludzi, szu­
kających wsparcia, jest coraz 
więcej; chcących pomóc nadal 
za mało. Dlatego każdy po­
mysł na zmniejszenie „rozsy­
pywania piasku" jest cenny i 
wart spopularyzowania. 

W 
połowie lat osiem­

dziesiątych chi-opak z 
Zambrowa, Kazimierz 

Bagiński (dziś poważny han­
dlowiec) , postanowił wykorzy­
stać pustą od chwili wybu­
dowania szkołę w Dębnikach 
na dom opieki. Powstał Spo­
łeczny Komitet, mieszkańcy 
z zapałem poparli zamysł. 
Z wielu dyskusji wyklaro­
wała się oryginalna koncep­
cja: nie będzie to klasyczny 
dom starców, ale przyzwoite 
mieszkanie (pokój z kuchnią), 
ze wspólną pralnią i kuch­
nią. Każdy „pensjonariusz" 
mógłby (gdyby miał ochotę) 
uprawiać paroarową działkę, 
hodować kury, króliki lub go­
łcthie. Opiekę sprawowałaby 
pie_lęgniarka (zatrudniona w 
Ośrodku Zdrowia w Rutkach) 
na zasadach sąsiedztwa (mie­
szkałaby w domu) , a w na­
głych przypadkach lekarz z 
Rutek. Była to idea, która 
łamała psychologiczne opory 
przyszłycl1 lokatorów domu 
(wielu do tradycyjnego domu 
starców absolutnie nie chce 
iść, bo to dla gospodarza 
nie honor). Z domu korzy­
staliby ludzie z najbliższej 
okolicy (starych ·drzew się nie 
przesadza). Koszt utrzymania 
tak pomyślanego domu byłby 
niewielki. Niestety, w sprawę 
włączyli się urzędnicy, którzy 
największą aktywność pi·zeja­
wiali w szukaniu argumentów 
przeciw. Czym się to skoń­
czyło, można się domyślić. 

Kilka lat lJóźniej Kazimierz 
Busma, rolnik i kolejarz z 
Szepietowa, chciał stworzyć 
dom dla starych rolników 
w Kostrach Pods~owiętach. 
Poparli go księża, skupieni 
wokół duszpasterza „Soli ­
darności" chlop~kiej. Powrót 
„Solidarności" w L989 roku 
był dla Kazimierza Busmy sy­
gnałem, że trzeba zabrać się 
do roboty. Powstał Społeczny 
Komitet- Budony, do którego 
włączyli się ludzie z Kostró'"' 
i okolicznych wiosek: gospo­
darz Kostrów podarował plac, 
ktoś inny obiecał drewniany 
dom, stanął barak po skupie 
buraków. 

Kazimierz Busma udał się 
po pomoc do Kurii Bisku­
piej w Łomży. Trafił do ks. 
Czesława Oleksego, który pa­
tronował Katolickiemu Sto­
warzyszenhl „Pokój i Dobro". 
Wkrótce Stowarzyszenie prze­
jęło formalną opiekę nad bu­
dową. Komitet Budowy prze­
kazał swój majątek. 

Po trzech latach Sto~a­
rzyszenie rozstało się z Bu­
smą. Opatrzono go epitetami 
„oszołoma" i „nieposłusznego 
wariata". I tym razem ła­
twiej było przyszyć człowie­
kowi etykietkę, niż wypra­
cować koncepcję opieki na 
„czas biedy". Jan Rutkiewicz, 
przewodniczący oddziału Sto­
warzyszenia „Pokój i Dobro" 
w Wysokiem Mazowieckiem, 
które formalnie było odpo­
wiedzialne za budowę, po­
wiedział bowiem, że główną 

przyczyną byt brak pieniędzy. 
Stowarzyszenie jest organi­
zacją społeczną, która utrzy­
muje się ze składek członkow­
skich. Ten sam argument pod­
nosił patron duchowy przed­
sięwzięcia, ""ikariusz biskupi, 
ks. prałat Czesław Oleksy. 
Choć w tym przypadku za­
grału takie sprawy pozamery­
toryczne, nie ulega wątpliwo­
ści, że pomysł rozłożył brak 
koncepcji domu, minimalizu­
jącej koszty jego powstania 
i utrzymania. Według zamie­
rzeń Kazimierza Busmy w 
domu mieli mieszkać scho­
rowani rolnicy, którymi opie­
kowałby się wykwalifikowany . 

personel. Pensjonarius 
magaliby w prowadze/ 

• , IU 
CJahstycznego gospoda 
warzywnego. 

Była to idea tradyc)j 
niezwykle koszto\\11a. ,,i 
i Dobro" przez dwa lala 
zd~łało wymyślić innej. 

Zyczliwy i nicjatY'~e 
prof. Franciszek Woro 
ski zaproponował prosie 
wiązanie: zorganizowani 
pierwszym etapie ś~ie 
cizi en nej . Pracowałyby 11 
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sam sobie gotuje, sam sobie 
robi zakupy. Utrzymuje się 

z renty, emer~· 1u ry lub za­
siłku. Jedynym wspólnym za­
jęciem są 2 godziny dziennie 
pracy dla „domu". Kobiety 
sprzątają, pielęgnują domową 

kaplicę, uprawiają ogródki. 
Mężczyźni remontują budy­
nek, rąbią drewno. Kilka 
lat tf!mu część pensjonariu­
szy rozpoczęła remontowanie 
starych wagonów kolejowych 
i przerabianie ich na domy 
mieszkalne. Każdy pracuje 
wł.asnym tempem. Trzy osoby 
skończyły już i mogą pochwa­
lić się nawet ogródkami przed 
domem na szymkh. 

Dewizą Barbary Brzozow­
skiej jest odpowiedzialność za 
własny los: ,,Jak sobie zapla­
nujesz tak przeżyjesz". 

Dom pani Barbary jest je­
dyny w Polsce. Nie ma tu żad­
nego pracownika etatowego. 
Mieszkańcy korzystają z po­
rad lekarza z sąsiedniej wsi. 
Jeśli 1,<tóryś z nich zachoruje 
opiekują się nim na zmianę. 
Jedynie do prac ponad siły 

starszych, często schorowa­
nych ludzi, zatrudni pomoc 
opłacaną za wspólne pienią­
dze. Na razie nie ma takiej 
potrzeby. 

Wymóg samodzielności nie­
których odstrasza. Często po 
rozmowie z Barbar.ą Urzozow­
ską lub wymianą korespon­
dencji rezygnowali z przyby­
cia. Pani Barba1·a ma 77 lat 
i nie potrafi zrozumieć tych, 
którzy piszą dramatyczne li­
sty o nędzy i swoim nie­
szczęściu, a boją się życia na 
własny rachunek. Wśród jej 
„pensjonariuszy" jest 87 -let­
nia kobieta, która nie potra­
fiła żyć w ciasnym mieszkaniu 
razem z córką i jej dziećmi. 
\V Grzybowcach mieszka też 
60-letni mężczyzna, którego 
żona wyrzuciła z domu. Są 

samotne kobiety, stare mał­
żeństwa. 

Barbara Brzozowska twier­
dzi, że domy, stawiane przez 
państwo, powinny być wzoro­
wane na jej pomyśle. W pań­
stwowych placówkach można, 
oczywiście; zatrudnić perso­
nel medyczny, ale najważniej­
sze jest zredukowanie etatów i 
samodzielność mieszkańców. 

Czy tern pomysł znajdzie 
naśladowców? Może właśnie 

w Kostrach? Po porażce „Po­
koju i Dobra", zaintereso­
wała się nim Rada Krajowa 
„S" IU. Może jest to po­
mysł, który pomoże rozwiązać 
problem starych, samotnych 
ludzi innym gminom. 

KAROLINA TOMCZYK 
Fot. Gahor Lliri11czy 

* AGORA * AGORA* AGORA * AGORA * 

JAN 
KULKA 
Nie ma wyjścia z labiryntu 

Czy można nieznaną rzecz 

określić bez żadnych zastrzeżeń 

odsunąć na bok wszystkie pytajniki 

udawać że nie wątpliwości 

drożdżami obrastają rzeczy 

rozpychają się między nas 

pod ·ręką tylko gazetowy horoskop 

pełen prawdopodobnych· niemożl iwosci 

zawsze gotowi do podróży 

na cios zadany znienacka 

w plecy - słowem 

twarz wpatrzona 

w pełne słońce 

nie dostrzega czarnej chmury 

niczym atrament 

rozlewa się po błękicie 

złączone nasze dłonie 

plączą się wśród falującego zboża 

cierpienia bezlitosne 

dojrzewają w chleb 

jak żar lipcowego słońca 

cień samotnego drzewa 

ma złowrogi kształt 

żadn~j w nim nadziei 

a jest to skrawek ojczyzny 

w której się drepcze 

wokół powtarzanych krzywd 

z pokolenia na pokolenie 

Trzydzieści lat temu, w 1982 roku, Jan Kulka debiutował tomem Pro"ekt -
·hd ł '"U' . .. · „ ~ y zac o u s onca . twor „N1e ma wyjścia z lahuyntu", który stał siP tyt ł 

· k" k "I'. u em 
tomu, Ja 1 u azał się we wrześniu 1992 roku, symbolicznie spina wiPc t\"7Vd · ś · 
l 

, . "I'. - 1 Zte Cl 
at pracy tworczeJ poety. 
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1 
Jedna z wielu zwykłych szkół, 

poniedziałek, koniec lekcji. Dwa­
dzieścia osiem osób w klas ie 
zaczęło ceremoniat pakowania 
swych zeszytów do toreb. Uczu­
cie ulgi, jakie w nich zagościło, 
mogło się równać jedynie z ich 
przeżyciami erotycznymi. Rów­
nież i ja byłem zadowolony z 
takiego obrotu sprawy. Jeżeli na­
wet nie lubię wchodzić do s1.koły, 
to zawsze przy wychodzeniu mu­
szę sobie to powetować dobrym 
humorem. Czy wy też to od­
czuwacie? Gdy kończy się jakieś 
wasze naciąganie misterium na­
uki, pracy czy mszy, zawsze przy 
ostatnim sygnale macie ochotę 
podskoczyć i śmiać się w głos, 
nieprawdaż? I w takim wła­
śnie nastroju opuszczałem moją 
szkołę. 

Znalazłem się na parterze. 
Przy gablocie stała jakaś dziew­
czyna, bardzo ładna i skądś mi 
znajoma. No tak, z klasy Ra­
fała. Mijając się, wymieni liśmy 
spojrzenia jak bardzo osobiste 
wizytówki. 

2 
l\IIYŚL PIERWSZA: To na 

pewno był pocałunek. Bo coz 
to mogło być innego? Tak, to na 
pewno był pocałunek, to spoj­
rzenie pełne takiego ciepła ... Ta­
icie pocałunki dawały cudowne 
dziewczyny „malowa nym dzie­
ciom", idącym na wojnę. Sra­
j ąc na staroświeckie patriotyzmy, 
należy jednak tym Jziewczynom 
oddać cześć w po~taci symbolu, 
jakim powinien być. ich pocału­
nek. 
MYŚL DRUGA: Masz piękne 

oczy. Takie doże, gorące, otwarte 
na wszystko... Gdybym miał wy­
brać między seksem z tobą, 
a spojr?'.eniami (takimi na se­
rio) głęboko w oczy, wybrał­
bym to drugie. To rodzaj roz­
koszy z permanentnym, nieprze­
rwanym orgazmem; rozkosz, w 
której ciągle odnajdujesz coś no­
wego, kuszącego, jakiś zakazany 
owoc. Emanuje z twoich oczu 
jakaś radość, jakaś siła, jakaś 
energia - podnosząca na du­
chu, karmiąca, uspokajająca. Ce­
lowo piszę „jakaś", bo nie mają 

one swych ziemskich odpowied­
ników. 

.3 
Jak zwykle budzę się ze wzwo­

dem, biologicznie uwarunkowany 
jak każdy zwykły mężczyzna. ~o­
lejny dzień po kolejnym dniu, 
wszystko z góry zaplanowane 
toczy się ustaloną koleiną. Śnia­
danie, bułki, masło, herbata, mój 
przełyk. Co dziś do załatwienia: 
to, to i to. Kolejne wędrówki po 
różne neczy i dla różnych spraw. 
Wracam tramwajem. 

4 
MYŚL CZWARTA: Ty taka 

krucha jesteś •.• Chciałbym, abyś 
miała na imię Izabella. Tak deli­
katna jak francuskie słówka. W 
nocy, gdybyśmy się już zdecydo­
wali, nie potrafiłbym cię d9tknąć, 
coś zacząć, cokolwiek robić! 

Nie wyglądasz na zbunto­
waną seksolatkę, która rżnie (tak 
rżnie) się z umięśnionym gbu­
rem w stylu wybitnie tartacznym 
i dzikim. 

Namiętność nie jest konkret­
nym ruchem, ale pustym tańce1i1 
kartki J>apieru na wietrze. 

MYSL PIĄTA: Nie mogę cię 
mieć! Cóż mi po myślach i 
marzeniach? Choć nic nie ko­
sztuje, powodują najwięcej żalu 
i smutku: zawsze kończą się 
mocno nieprzyjemnie Izabello 
moja nie moja, dlaczego mu­
sisz istnieć właśnie tak? Badając 
wiadomości z mego mózgu, do­
wiaduję się, że masz chłopaka, 
żyjesz sobie wesoło i wszystko u 
ciebie O.K.U ciebie! Chodzę po 
pokoju i nie wiem, czy grzmo­
cić pięściami w pusty beton, czy 
płakać, czy może wariować ... 

5 
· Włączam magnetofon. Uwiel­

biam słuchać muzylci. Zazwyczaj 
odpływam . Le klci szum i zaczyna 
się taśma. Dźwięki, dźwięki, 
dźwięki. 

Jak będą wakacje, to chyba 
pojadę gdzieś na biwak. Biwak? 
Acha, już sobie przypominam ... 
Nasza klasa też niedługo jedzie 
na biwak. Trzeba będzie doku­
pić trochę wałówy. Co na jutro? 
Matma - zadanie domowe, hista 
- nic, bioła - jak zawsze nic, 
polak - wypracowanie. Z matmą 
szybko mi idzie: rutyna. Nad po­
lakiem trochę się męczę, by znów 
napisać bombowe wypracowanie. 
Fajną m amy babkę. 

6 
MYŚL SZÓSTA: Czasami my­

ślę o tobie w kategoriach dokład­
nego obiektu pozaziemskiego. 
Twoja twarz dosyć pulchna: tak, 
że kości policzkowe są zaokrą­
glone. Twoje oczy wiecznie bły· 
szczące i żywe. Twój jeden ząbek 
lekko skrzywiony do środka: zu­
pełnie jak u mamy Rafała. Twój 
chód tak miękki, tak kołyszący 
biodrami, ledwie dostrzegalny. 
Twoje miękkie, och, jak mięk­
kie pośladki, nie opięte zbytnio 
mocno spodniami, dzięki temu 
mogę dokładnie stwierdzić kon-

systencję miejsc, które mógłbym 
trzymać w nieskończoność; tylko 
trqma,ć i je <;zuć. 

MYSL SJODMA: Bardzo do­
kładnie ci się przyglądam. Ema­
nujesz energią swych darmowych 
uśmiechów szczodrze rozdawa­
nych naokoło. Od pierwszego 
spojrzenia minęły dwa dni. Wi­
działem cię jui drugi raz, wy­
patrując odpowiedzi na z góry 
określone już pytanie. Zauważy­
łein, że oczy masz bardziej zwę-· 
żone, na kształt maski ochron• 
nej, wyraz drwiny i badawczość, 
a wszystko to obronić ma twoją 
delikatność. Zaczynam o tobie 
śnić. Na razie są to jakieś symp­
tomatyczne obrazy, ale .•. czy ja 
już jestem zakochany? Czy tylko 
tyle wystarczy wiedzieć o tym, co 
do niej czujesz, czy tyle wystar­
czy czuć, by wiedzieć, że to jest 
właśnie tak? 
MYŚL ÓSMA: Przerwy, na 

przerwach czuję się podkre- · 
ślony, zaznaczony w całej szkol­
nej braci. Ale, oczywiście, nikt 
tego nie zauważa. Wokół roz­
mowy, gwar, korytarz szkolny: 
rynek handlu sobą, sprzedaży 
swoich zdarzeń, głośnego zacho­
wania swych „wyrobów". Rów­
nież i twoja, roześmiana, roz­
tańczona jak iskry słońca na 
fali wodnej - gra z własnym 
ciałem, zabawa w gestykulację i 
mimikę twarzy. Gdy tak kradnę 
ten twój specyficzny rodzaj od­
ruchów, zerkając czuję się jak 
obserwator w grubej bani baty­
skafu, ograniczony grubą szybą 
i całym swym pomieszczeniem, 
oglądający życie dookoła w ciszy 
i skupieniu. 

7 
Dziś szkoła. Dostrzegam moją 

Tzabellę nieprzypadkowo. Znów 
ten utarty schemat - ja spoglą­
dam - ona się uśmiecha, ja się 
uśmiecham - ona spo_iląda, po 
czym się odwracamy lub wymi­
jamy. Mijają kolejne .prze1wy w 
zadumie, mijają kolejne zadumy 
w prze1wie. Rozmowy z klasą 
jakieś nie taicie, jak zawsze. Zde­
cydowanie nie mam .humoru. Co 
jest tego powodem? 

8 
MYŚL DZIEWIĄTA: Czy to 

jest miłość? A czym w ogóle jest 
miłość? A jeszcze głębiej wcho­
dząc - czy da się w jakikolwiek 
sposób wyrazić to słowo? 

Gdy chcę ci coś dać, gdy myślę 
o tobie najdelikatniej jak się da, 
wciąż o tobie - to to jest 111oja 
miłość. Gdy myślę o tobie jak 
o bóstwie, jak o złotym cielcu -
to jest moja miłość. Te bóle, te 
sny erotyczne, te myśli, te łzy, te 
kwiaty, te spotkania, te pytania, 
te dni, ten śWiat - to jest moja 
miłość. Miłość, to trzymanie się 
za ręce, za dwa palce, obejmo­
wanie. Miłość, to robienie razem 
śniadania. Miłość, to jej imię 
w pamiętniku. Miłość, to twoje 
myśli frywolne o niej na lekcji 
biologii. 
MYŚL DZIESIĄTA: Jestem 

tchórzem. Nie potrafię tak · po 

prostu podejść i po . 
stem Artur" M· Wi · 

. · nuo " 
stoisz z L · ' ~ u1zą, ą 
wet z Rafałe111 11a • 

• lYlOzt 
bezc7:elne, bezceremo .~ 
pasuJące do kultow Oi 

. . k" . ego ma, Ja 1111 cię darz ? 
ę. 

9 
. Najlepszą porą na rn 

mmuty przed zaśni . 
myśli_ mi się tak :~~ 
sao 1 sp~awnie, jak ~· 
(szkoda, ~e tak jest fylko 
rem). Dziś myślę 0 01 . . 

mojej arystokratyczn~q 
eterycznej piękności CJ, . 

tw 
,rn 

nym wy orze podśw' 

i::craz ty~ko wyobrazićj~ 
qęd ... obna st?• na dlu~ej 
n~ , 1:z~g~em rzeczki, 
lcies dw1esc1e ·metrów od 
P?dchodz~ do niej od fy 

me_ r~aguje... unoszę jtj 
~P?dmczkę, ~kładając · 
smc rękę m~ędzy gu~ 
przezroczystej bluzki 
wam się tym obraze~" 
manipuluj~c w majthca 
są zam!cm.ęte, o tej !XI 
me we1dz1e.. ~bejmuję 
n:iocno, czu1ę Jego napj 
siłę. Pod ~amkniętymi 
rozg1ywa się erotyk na 
wie tak literackiej, tal: · 
tak misternej„. Powoli 
ją na trawie, wyobrażam 
dźwięki, szumy, zapachy 
z drobnymi szczegółami 
niepotrzebne.„ wchodzę 
takie miłe ciepło, taka 
wilgoć. Jestem coraz 
niejszy: gdyby ktoś W'iJ. 

do pokoju, nie zauwaij 
chyba; już, już, jeszcze 
już ... mokra plama nak 

Idę do ubikacji, wyci 
w papier toaletowy, odd · 
i spłukuję całą tę mq1 
terialnioną zgniliznę m 
W pokoju jest duszno, 
okno i kładę się spać: 
natychmiast, jak niem 
już nie pamiętam. 

10 
Dziś jest cholernie 

goda. Słoneczko śmeci 
raz, wiatr gdzieś Zl!ial i 
stko kwitnie wiosennie. 
zachód od Edenu, jest 
rajsko. Ubieram się i , 
zaćpać się świeżym po , 
Jeziorko jest całkien~, 
od mojego domu. 0JC1~ 
mi, że zarybili je karp 
szczem, a ponoć nawet 
Spacerując, rozmyśłamo 
tach. Przy schodach 
Wyrzucanie śmieci, " ' gruzu surowo wzbroni 
karą grzywny. Za~d . 
Babcia koło sześćdz1~11 

sypuje wiadro odpad0~· 
mężczyzn w wieku Zlll 

członków czai się, ~y 
na nią. Gdy babcia 
śmieci, mężczyźni zakll.

1 dać; babula odszcze ~ 
jowo. Stoją kilka melró' 
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„ chłopak zostawił .przez 
OJ • 

dek portfel w moim po-
a • 
Nie wytrzymałam 1 otwo-

0 W środku zobaczyłam Olg • 
te z kolorowego pisma zdję-
rozebranej dziewczyny (na 
tek z bujnym biustem). Nie 
zazdrości. Jest mi tylko 

io i dziwnie. On musi mieć 
.1 na punkcie {adnych ko­
Slale myślę, że porównuje 
do zdjęć z tych pism. 

aeylaru u niego w dom u 
żony magazyn „Cats". Za­
wiam się, czy jeśli całuj_e 

Io myśli o innej. Nic mu 
1riedziałam, nie wiem jak 

ć lę rozmowę. Jesteśmy ra­
jui dwa lata. Pomóżcie! 

Agata 
takie męskie sprawy, któ­

kobieta nie zrozumie. Jedną 
jest tajemnica męskiej 

raźni. Mężczyźni patrzą na 
kobiety jak na coś • sztucz­

nieprawdziwego, niereal­
i oddzielonego od prawdzi­
miłości„. Zdjęcia są wytwo­
fanlazji, nie związanym z 
1ristością. 

zdjęcie w portfelu 1\vojego 
aka znaczy o wiele więcej 

ciebie niż dla niego. Przy­
jesz do niego większą wagę 
chłopak. Zdjęcie jest sym­

dziewczyny, natomiast Ty 
wdę istniejesz w jego życiu. 
iem 'IWój niepokój i chęć 
ienia. Może warto byłoby, 

asl robić sc~ny i awan­
zażartować z całej sprawy. 
'eż możesz wsunąć mu do 
ela swoje uśmiechnięte, roz­
ne zdjęcie. A jeśli jeszcze 

ziesz miała w ręku portfel 
a~, dopisz na zdjęciu tej 
'J, biuściastej dziewczyny 
dzisiaj kochanie, boli nrnie 
" 
Io, niepotrzebnie martwisz 

Nawet · -1· Jes 1 chłopak cza. 
Pomyśli o ładnych dziew-
th z mag • azynow, porozma-
o cyrn ze swoimi kolegami, 
Zdr~dzą ciebie. I przyjmij 
Wazny P 'k . ewni : czasanu 

Ozroz • • unuec mężczyzn. A 
Pełnie na marginesie: nie ' . tę do cudzego (nawet 
anego) f' port ela i kieszeni. 

P!'i"łl LEKARZ DOMOWY 

Jestem bardzo zaniepokojony 
bólem, który mi towarzyszy od 
pewnego czasu. Otóż~ gdy więcej 
chodzę, bolą nrnie nogi od kolan 
aż po stopy. Ból jest przytłu­

miony, ale bardzo dokuczliwy. 
Bolą mnie nawet palce, a cza­
sami mam wrażenie, że moje 
stopy są lekko opuchnięte. Boję 
się pójść do lekarza, by nie 
dowiedzieć się, że mam cho­
robę Buergera. Słyszałem, że jest 
groźna, ale właściwie nie wiem 
nic konkretnego na jej temat. 
Chciałbym dowiedzieć się, jakie 
są jej pierwsze objawy, jak ją 
leczyć. 

Adam 
Choroba Buergera, to inaczej 

zakrzepowo-zarostowe zapalenie 
naczyń lawionośnych. Obejmuje 
ona naczynia tętnicze i żylne. 

Występuje prawie wyłącznie u 
mężczyzn w wieku między 25 a 
30 roltjem życia. 

KOLEC W SERCU 
Chciałam ci napisać, Gizelo, 

nie o żądnym chłopcu, a o mojej 
przyjaciółce. Znamy się z Olą 
z ogólniaka, razem poszłyśmy 

na studia, razem mieszkamy. 
Chcę ci napisać o moim bólu i 
cierpieniu, bo bardzo się na niej 
zawiodłam. 

Jestem normalną, przeciętną 

dziewczyną. Jeszcze niedawno 
wierzyłam w ludzką uczciwość 

i pomimo różnych zakrętów 

mojego życia, zawsze umiałam 

się podnieść, budować na nowo 
swoją wiarę. A teraz jest mi bar­
dzo trudno. Wydaje mi się, że 

już chyba nie potrafię. 

Ola była człowiekiem, do któ­
rego miałam wielkie zaufanie. Od 
pewnego czasu wszystko się zmie­
niło. Obie traktujem) chłopców, 
jak dobrych kolegów i przyjaciół. 
Tak było do pewnego momentu. 

Poznałam chłopca, który za­
pewniał nrnie, że jes1em wyjąt­
kowa („Długo na ciebie czeka­
łem"), ie ciągle o urnie myśli, 

itp. Ja podkreślałam, że cenię go, 
jako przyjaciela, jako człowieka. 
Nie byłam pewna swoich uczuć, 
Oła o wszystkim wiedziałą i zna-

Komórki zapalne w naczy­
niach ·nie są przyczyną choroby, 
lecz reakcją na powstawanie za­
krzepu w świetle naczynia. Cho­
roba atakuje najczęściej tętnice 

małe i średnie. Jej charakte1y­
stycznym objawem jest ból nicdo­
lawienny kończyn. Najpieiw wy­
stępuje tylko w czasie chodzenia, 
a potem, w miarę rozwoju scho­
rzenia, także w nocy, w czasie 
odpoczynku. Zwykle ból nasila 
się przy próbie uniesienia nogi 
w górę, zaś ulgę przynosi jej 
opuszczenie. 

Na początku choroby pojawia 
się lekki obrzęk i zaczeiwie­
nienie wszystkich palców, choć 

zwykle ból w jednym palcu jest 
najdotkliwszy. W późniejszej fa. 
zie palce mogq nawet zmienić 

b;ztałt, skóra na nich jest zasi­
nioaa, dochodzi do owrzodzeń i 
martwicy. Dość charaktc1ystycz­
nym objawem choroby jest jej 

jąc urnie mówiła: „Nie rób mu 
nadziei. Rozumiem cię, bo on też 
jest mi zupełnie obojętny". I oto 
pewnego razu na spacerte r.wcił 
mi w twarz brutalną prawdę: 

„Właściwie, to nie ty mnie in­
teresujesz, a Ołn. Ale ona jest 
nie do zdobycia, piękna i dumna, 
a ty, szara myszka, tylko ręką 
s ięgnąć. 

Poczułam się okropnie. W do- · 
datku na drugi dzień zobaczyłam 
ich razem. Jak zawsze mówily­
śmy sobie o wszystkim, tylko ,,ten 
tem~t" był milczeniem. Już nie 
mogę z nią dłużej być. Zdradziła 
nrnie, Coraz mniej miałyśmy so­
bie do powiedzenia. Potem były 
wakacje. Zacznie się nowy rok 

występowanie także w tętnicach 
rąk. Tu zmiany występują najczę­
ściej u osób pracujących przez 
dłuższy czas w wilgoci. Nawraca­
jące u nich zapalenie żył może 
doprowadzić do niedokiwienia 
t<(tniczego. 

Wczesne rożpoznanie choroby 
Buergera i właściwe jej lecze­
nie chroni chorego przed przy­
łaymi powikłaniami i niekiedy 
kalectwem. Na rozwój tej cho­
roby ma duży wpływ palenie 
tytoni u. Już przy pierwszych nie­
pokojących sygnałach powinno 
się całkowicie zaprzestać pale­
nia. Należy też właściwie pie­
l<(gnować stopy i ręce, unikać 

urazów mechanicznych i nagłych 
zmian temperatury. Chorzy z 
zaawansowaną chorobą, gdy do­
kucza im ból nocą„ występują 

. owrzodzenia, obrzęki, wymagają 
intensywnego leczenia szpital­
nego. Ale, by nic popuścić do 
takich '-powikłań, należy wczc­
srneJ zgłosić się do lekarza. 
Zawsze łatwiej jest zapobiegać 
następstwom choroby, niż je le­
czyć. 

szkolny znowu spotkamy się na 
uc1..elni. Przebaczyłam jej (nie 
należy nosić w sobie uczuć nega­
tywnych), ale nie chcę już z nią 
mieszkać ani się pnyjaźnić. Zo­
stał jakiś kolec w samym sercu. 
Szkoda. 

Grażyna 

ZAMIAST OFERT 
W związku z kilkoma listami 

na ten temat, uprzejmie infor­
mujemy, że nie będziemy w 
tej rub1yce udostępniać adresów 
agencji towarzyskich ani mat1y­
monia\°ycb. 

Gizela 

( Ofc1·ty 7.amies-tc:t.amy bezpłatnie, pro­
simy jedynie o dołączenie do niej znaczka 
za I :'OO 1.ł.) 
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NA POMOC 
J.esteśmy stałymi czytelnikami 

Waszego pisma, stąd też pismo 
to trafia również i do mnie, do 
Bruxelli. Niedawno ze zdumie­
niem przeczytaliśmy artykuł pt. 
„Na pomoc". Bulwersuje mnie i 
moich przyjaciół z Belgii decy­
zja Urzędu Celnego, jak również 
brak zainteresowania przez wła­
dze. Urzędu Wojewódzkiego w 
stosunku do człowieka i tak po­
krzywdzonego przez los. 

Dzięki bezinteresownej po­
mocy moich przyjaciół z Bel­
gii znaleziono i zakupiono na 
miarę możliwości finansowych 
Wiesława Szepietowskiego nie­
drogi, z niezbędnymi specjalnymi 
urządzeniami, samochód nissan­
-mikro. 

Czyż to aż tak wiele 14 mln, 
aby odstąpić od opłaty celnej 
dla tego człowieka, dla którego 
samochód znaczy tyle, co dla 
każdego z nas znaczą „nogi"? 

W artykule tym apelujecie do 
wszystkich życzliwych o zbiórkę 
pieniędzy, przekazujemy więc do 
rąk własnych Pana Wiesława Sze­
pietowskiego niewielką kwotę z 
nadzieją, że znajdą się ludzie 
dobrej woli, którzy również mu 
pomogą. 

Wiesława Ratyńska 

Alain Spiltair 
Benoit Thiry 

Brnksela 
Od redakcji: Z satysfakcją 

możemy poinformować, że nasz 
Czytelnik, Wiesław Szepietowski, 
odebrał już, zatrzymany przez 
Urząd Celny samochód. Stało się 
tak dzięki Kazimierzowi Busmie 
z Kostrów Podsętkowięt, który 
w tej sprawie (odesłany z kwit­
kiem przez Urząd Wojewódzki 
w Łomży) dotarł bezpośrednio 
do pani premier Hanny Suchoc­
kiej. Osobista życzliwość pani 
premier oraz błyskawiczna reak­
cja ministra rolnictwa, Gabriela 
Janowskiego sprawiły, że biuro­
kratyczna bezduszność, z jaką 
spotkał się Wiesław Szepietowski 
w województwie, została poko-
na na. 

PRZETARG 
W tygodniku „Kontakty" (nr 

37 /618) ukazało się usprawie­
dliwienie Pana Andrzeja Kar-

wowskiego na przeprowadzony 
w końcu lipca przetarg na ro­
boty elektryczne. Otóż rzeczy­
wistą prawdą jest tylko to, że 
w komisji brało udział 5 osób. 
Natomiast wiem, że na przetarg 
stawiłaby się każda z powiado­
mionych firm, ale były to dla 
Pana firmy mało znane, toteż 
chciałbym publicznie się dowie­
dzieć: jakie firmy były powiado­
mione o tym przetargu? Piszę 
o tym z własnego doświadcze­
nia, a nie czyjejś opowieści, bo 
w ostatnich latach przetargi są 

bardzo korzystne dla inwestora. 
Jeżeli inwestorowi zależy na ni­
skich kosztach budowy organi­
zuje przetarg i powiadamia jak 
najwięcej wykonawców. (Norma 
katalogowa dla wszystkich jest 
jednakowa.) Natomia"t przetarg 
organizowany przez Pana miał 

odbywać się na zasadzie zło­
żenia ofert i najniższa oferta 
wygrywa; pozostałe czynniki wy­
konania prac omawiane były po 
wyborze o fere n ta. Pisze Pan, że 
przetarg został wygrany przez 
firmę „Kurpiewski". Otóż wyja­
śniam czytelnikom, jak to się 

faktycznie odbywało. Po otwar­
ciu ofert ku wielkiemu zdziwieniu 
fama „Kurpiewski" oferuje sumę 
210 mln, a Zakład Modzelew­
skiego 162 mln. Pan różnicę 48 
mln z sumy 210 mln uznaje jako 
kilka procent (jakaż to suma 
dla Pana stanowi kilkadziesiąt 
procent?). Wtedy dodatkowo za­
rządza Pan dwie korekty, których 
miało nie być, ale wiadomo, że aż 
taka różnica cen i oddanie roboty 
firmie „Kurpiewski" byłaby już 

całkowitym skandalem. W efek­
cie końcowym i tak oferta firmy 
„Kurpiewski" wynosiła 155 mln, 
a Zakładu Modzelewski 146 mln. 
Wówczas zastosowany został do­
datkowo jeszcze jeden manewr: 
głosowanie. Okazuje się, że gło­
sami 3 do 2 wygrywa „Kurpiew­
ski", mimo 9 mln ceny wyższej. 
Pisze Pan w dalszym ciągu o 

renomie firmy „Kurpiewski". Ja 
z następnej wypowiedzi Pana pu­
blicznie chciałbym się dowiedzieć 
o faktach, że ze mną były pro­
blemy. Niech Pan mi przedstawi 
taki dowód i inwestora, z któ­
rym ja miałem takie problemy. 
Otóż i ja wcześniej wykonywałem 
roboty w Urzędzie Miejskim i 
w ogóle na terenie miasta oraz 
województwa i nie sądzę, że miał 
ktoś ze mną problemy pod wzglę­
dem wykonawstwa, terminu oraz 
rozliczeń finansowych. 

W dalszej wypowiedzi pis~e 
Pan, że firma „Kurpiewski" jest 
znana (z tego, co mi wiadomo, 
to oczywiście miastu i Urzędowi 
Miejskiemu jest bardzo znana 
po tym, jak jej właściciel został 
Radnym miasta Łomży, który 
miał bronić interesów wszystkich 
rzemieślników). Gdy Zakład Mo­
dzelewskiego działał i wykonywał 
duże i poważne roboty, firma 
„Kurpiewski" dopiero zaczynała 
swój start. Chcę jeszcze Panu 
nadmienić, że byłem wychowan­
kiem porządnej firmy ELTOR 
( ... ). Jednocześnie nadmieniam 
Panu, że ja z porażką się po­
godziłem, tylko z tokiem prowa­
dzonego przetargu nie. 

Uczestniczyłem w innych prze­
targach, też przeg1ywałcm ze 
względu na wyższą cenę, ale 
z powodu niższej - nigdy. Gdyby 
dla Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej nie liczył się tylko jeden 
wykonawca, ale wszyscy, byłoby 
inaczej. My mielibyśmy robotę, a 
Urząd Miejski pieniądze i każdy 
byłby zadowolony, ponieważ w 
Łomży jest tylu dobrych wyko­
nawców, że jest z czego wybrać 
(jeżeli się chce). 

Wiesław Modzelewski 
Zakład Instalacji 

Elektrycznych 
w Łomży 

WOŁANIE O POMOC 
Prawie w każdym numerze ty­

godnika jest głośne wołanie o 
poinoc. Komuś ostro bieda zaj-

rzała w oczy. ktos' 1• , • Dny · 
sam udźwignąć trud llt 
?ia ,dzie:i,. tam potu 
Jakas odziez na zimę . 
dałoby się parę gro~ 

't . '/)j, z zas rzezonym nazw· . 
dz. . IS 

ma g 1e mieszkać , 
biją dorosłe dzieci.' 

Krzyki, prośby, 

~jś~ia. P~szecie 0 ly!n, 
m1ac1e róznymi sposob . 
pomoc. Apelujecie d !Ili . , z o sumten. wykle na ból 
prośby ktoś się odezwie' 
się ktoś, kto nie potrafi 
jętny, kto podzieli się 

111
. 

gactwem, a raczej włas 
N" . n1 1esety, na1częściej jed 
magają ci, ~tórzy wcale . 
k "d . Ilf az ego wieczoru mili 
tylko o~kła~ają swoje ~ 
na kupki, by zapłacić m· . 
opłaty i dopiero prze 
to, co zostaje na bi · 
cie, a z tego jeszcze u 
j akiś grosz dla tego · 
szego ode mnie. To pi 
bardzo budujące, że 1 
na takie gesty. Że j 
zgubiliśmy gdzieś w ~ 
śpiechu i codziennym 
tego, co w nas najszlache · 
Ale ... 

Rzadko spotykam, chOC 
znać muszę, że czytałem, 
o pracę, o radę. Ktoś nie 

odziny, w któr al r . · 
. 1110 12 miesi 

da Ją 
I 

że ukochany 

iatła. 
óJCY J.{ILIMi 

Thorpe. Wyslępt 
. mniczy Czarny 
e t ' , transkontynen ' 

rara białyc a. ik, 
i niewolo 0 1 

ować z murzyńsk 

UClł I PfSAIUU 
J. Hall. Wys~ęp1 
u pisarki pojaw 

"dziesiątych. 01 
. ~vie. Or.a jedo 
. Majej w tym 

·oJNA uuczN, 
\\)stępują: Ray S 
0 przyjaźni i wspć 
cych śledztwo . 
iól ginie z ręki 

nieniu warunkow 

~HITLERA" - SI 

ują: David Warne 
początku ka 

ceniem, charaktc 
fascynacji ideol• 
~viat śmi~rci. 

być tylko biorcą jalmllŻD),._ ___ _ 
nie zbyt mocno to okr 
ale w sumie pomoc oo 

się właśnie sprowadza. ~ 

llkie filmy poleca 
7. ul. Ks. Janusz~ 

·, kawiarnia „Doris' 

którzy poszukują dro~ ~i•· ~---1111! 
życiowego zakrętu. 

Uważam, że nawet I 
bardzo biednym, którzy 
prosić, nie należy tylko 
To w wielu wypadkach 
cza ich godności. Może 
gdzieś twarz w moment 
biorą, ale skoro dają." 
więc spróbujmy im 
dzieć jak wyjść z ch~1i 
kryzysu. Szukajmy dla · 
trudnienia, podpowiadaj. 
zrobić w danym momen 
pomóc inaczej. Myślę tu o' 
doradztwie, w które ~ 
powinien być bezpośredn~ 
teresowany. Nikt tego me 
może tygodnik zmienilb) 
dotychczasowe spojrzenie 
moc. 

Waldemar Ju 

Od redakcji: bardzo . 
jemy naszemu Czytelo~(lil 
inne spojrzenie na po~it 
nie czasami parę tystęc,'i 

' ·1 u brań, pozwala zalepi 
niejszą dziurę tylko na 
po jakimś czasie ona . 
otworzy. Ale można tez 
gać inaczej. Może na~et. 
tej innej pomocy ·bę~e ~ 
Zapewniamy zatem, ze 
uruchomimy specjalną 
w której będziemy ~ 
radzić 1' ak wyjść z fyC1 

, ' YI 
łka. Spróbujemy dac " 
zamiast, ale obok „ryb{ 
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ia się innych pecJ 

ii.mu wśród zegarn 
pracy czy trudnm 
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, że o której byśm: 
ólnie zauważalne 
~nia pustej cieka~ 
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ksi ciemno, c/10ć 
sytuacji najtrud1 

ej niewiasty czy k11 

kapcie. Szalejąca 
rsprawiedliwości 

domu specjalneg1 
rwm, a jeśli tego 
~ l\lięziennych ka; 
, ie, jakjakiś la 
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~nie będziemy ni 
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r • ~t<>ś inny ~ 
nąc trudu 
tam po 
na zimę,· 
1arę groszy, 
i.ym nazv.t : 
1teszkać 

dzieci.' 
1rośby, 

:ecie o tym 
Ymi sposob~ 
~!ujecie do 
fkle na ból 
;ię odezwie'. 
nie potrafi 

)dzieli się I'.\' . 

. raczej włlll~ 
/częściej j 
:tórzy wcale ~ 
eczoru mili 
~ają swoje 
' zapłacić m· · 
1piero prze 
aje na bi · 
J jeszcze u 

dla tego ~· 
nnie. To pi 
!ujące, że 
:sty. Że j 
gdzieś w ~ 
codziennym 
as najszlache · 

potykam, cboc 

że czytałem, 
radę. Ktoś nic 
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ĄiAJ W STRONĘ SWIAT~A" - dramat obyczajowy. 

S~· Rei. Mike Robe. Występują: Linda Hamilton i Piper 

O{lziny, w której dwunastoletnie dziecko choruje na AIDS. 
31 ~ rnu 12 miesięcy życia. Rodzice próbują przekonać siebie 
daJ~e ukochany syn zmierza nie ku śmierci, lecz w stronę 
,z 

ia!la. · 
óJCY J{ILlMANDZARO" - prlygodowy, prod. USA. Reż. 

Thorpe. Wyslępują: Robert laylor i Anthony Neweley. 
. niczy Czarny Ląd przybywa młody inżynier, który będzie 
, ~anskontynentałną lin ię kolejową. Towarzyszy mu piękna 
a para białych walczyć musi z okrutnymi arabskimi 
·i niewolników, przedzierać się przez dziką dżunglę, 

ować z murzyńskimi plemionami. Znakomite zdjęcia św!ata 

UCH r PISARKA" - komedia sensacyjna, prod. USA. Reż. 

J. Hall. Wys~ęp~ją:. Judy La~d.e~s i ~drey Larders. 
u pisarki pojawia się duch mezyJąCeJ sexbomby Hollywoodu 

" iesiątycb . Oficjalna wersja śmierci aktorki mówi o 
~nvie. 01~a jednak wraca na Zk~mię, by odnaleźć swego 
. Ma jej w tym pomóc pisarka. 

'OJNA ULICZNA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Dick 

\fys!ępują : Ray Sharkey i Peter Boyle. 
oprzyjaźni i wspólnej walce dwóch nowojorskich policjantów. 

cych śledztwo przeciwko handlarzom narkotyków„ Jeden 
iól ginie z ręki niebezpiecznego bandyty, przebywającego 

nieniu waiunkowym. Osamotniony policjant chce pomścić t<( 

!HITLERA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. James Goddard. 
ują: David Warner i Jose Ferrer. 

początku karie1y Hitlera. Dwaj bracia, różniący się 

ceniem, charakterem, wrażliwością, w jednakowym stopniu 
fascynacji ideologią hitlerowską. Ich losy wtapiają si<( w 
~viat śm i~rci. 

orcą jałmużni,--------------------___ _ 
ocno to ok! 
ie pomoc oo 

sprowadza. ~ 

"~e filmy poleca sieć wypożyczalni video „Deda": Lomża, Al. 
7. ul. Ks. Janusza, ul. Brnniewskiego 14, Nowogród, ul. 550-lecia L 

·kawiarnia ,,Doris", Piątnica, ul. Szkolna 16. 

1kują dro~~111· 1-------------------­
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PORANNE 

k utrafić VI kapcie? 
tek niekorzystnego położenia geograficznego Polski," która (jak już 

rJnieudowodniono naukowo) powinna znajdować się na szerokości 

C111ej Balear6w, Seszeli lub Antyli Holenderskich, a także z powodu· 

ia się innych pechowych okoliczności, na przykład szerzącego się 

'u11u wśród zegarmistrzów, ociężałości umysłowej ustanawiających 

pracy czy trudności koncernów Henkel, Benckioor, Prootor and 

oraz Unilever we wdrożeniu do produkcji proszków wywabiają-

my na ~lo1lci.., a więc z tych wszystkich powodów porofliło się tak 

,ie o której byśmy nie wstali godzinie, to na dworze j est ciemno, 

ólnie zauważalne bywa przy zasuniętych roletach. Już tylko gwoli 

ienia pustej ciekawości dodam, że równfeż pora kładzenia się ~pać 
~nie, ho czy to jest godzina 20.00, czy 24.00. czy nawd 2 w nocy, 

'.est ciemno, c/10ć oko wyko! sekundnikiem . 

. sy'.uacji najtrudniejszą do wykonania C<J•1111ością poranną dla 
1
1 niewiasty czy kuszącego mężczyzny jest trafienie po omacku no­

kapcie. Szalejąca wspólnie recesja gospodarcza, deficyt budżetowy 
rsprawiedliwości doprowadziły do tego, że nikogo nie siać na lr!J'· 

~domu specjalnego Murzyna czy Chinki do nakładania rano kapci 

"°~'· a jeśli tego i owego było nawet stać, to on już si.'!dzi z kulą 
~ 1111 • 
, .ęziennych kazamatach albo płacze nad „Panem 1adeuszem" 

re, jakjakiś latarnik czy inny pracownik komunalny. 
o w noc '/ 1·, mys e 1smy,jak pomóc społeczeilstwu,jak zaradzić złu po-

1m11 na 
permanentnym trafianiu obywateli stopami w zimne płytki 

rstką kł . 
lor· wy adzmę Gerjfor czy we włażący między palce dywan 

. ie 
0~ -. po wykonaniu tej ciężkiej umysłowej pracy - stwierdzamy 
,ze1edynyn ., . . , k . 

. . r wy;sc1em Jest spac w apctach. Ma to także taką 
lł meb d · 
b· ę ziemy nigdy mieć zimnych stóp~ a poza tym oszczędza to 

1•
0~q gołymi nogami moglibyśmy ... 
~oncz · 

tit ente chciałbym przypomnieć, że kapcie to to samo co ciapy, 
oraz laczki. 

MAR~~K KASZ 

~.~,~~ •. . ., 
I~!' 

.11 „, i 
apatt:eści 
kapliczne 
~, 

·~!:'-he." .... 
W Chludniach (gm. Mały 

Płock), na rozstajnych drogach w 
'amym środku wsi, od 1901 roku 
'toją obok siebie krzyż i figurka 
'więtego Wawrzyńca. Metalowy 
krzyż z postacią Ukrzyżowanego 

na kamiennym cokole (pozo­
stał na nim ślad po 'Obrazku· 
Matki Bożej); święty w kamien­
nej kapliczce w kształcie słupa, 

zwieńczonej znacznie mniejszym 
krzyżem, także z figurką Chty­
stusa. 

Chludnicki Wawrzyniec, bez 
swoich drewnianych dłoni, w 
próchniejącej szacie.:, z tego miej­
sca odprowadza w milczeniu, 
obok ki'Zy~a żegnalnika, trumny 
z chludnickich domów. Dlaczego 
on właśnie patronuje wsi, mie· 
szkańcy nie wiedzą. Pamiętają 

jedynie, że oba obiekty kultu 
ufundowała wioskowa społecz­

ność. 

Krzyż „na rozstajach" nie jest 
jedyny w Chludniach. 90-letni Jó­
zef Chludziński, najstarszy mie­
szkaniec wsi, przypomina opo­
wieści swoich rodziców o straszli­
wej zarazie, która wtedy dziesiąt­
kowała ludzi. Zdarzało sict, że w 

ciągu tygodnia z jednego domu 
wyprowadzano dwie trumny. Sta­
wianie krzyży miało być jeszcze 
jedną formą błagania Boga o 
ratunek. W tym czasie pojawiły 

sict one także na pastwiskach. 
ponieważ od m~ej zarazy pad~ły 
również zwicrz<(ta. 

Józef Chludziński zwr'.l.ca 
uwagę, że wszystkie chludnickie 
krzyże i te z okolicy są ogro­
dzone. Nie bez powodu. Pamięta 
bardzo dobrze, że po pieJW­
szej wojnic światowej znów ja­

kieś choroby zaczęły nękać wieś. 
Wreszcie ksiądz z ambony za­
wołał: „Tylko chowam i chowam 
wa<;zych, a wy co?! Ogrodźcie 

krzyże! Zadbajcie o nie! Krzyż 

musi być wywyższony!" Ludzie 
potraktowali słowa proboszcz& 
poważnie. I niebo wysłuchało ich 
błagania. Odtąd stawiajqc krzyże, 
natychmiast ogradzali to miejsce. 

Pic1wsza wojna świcitowa ptzy­
niosła Chludniom Śtras7.liwe zni­
szczenia; kamień na kamieniu. 
W czasie drugiej wieś ucierpiała 
znacznie mniej. Ludzie są prze­
konani, że dzięki opiece Waw­
rzyńca, któ1y szczęśliwi~. wraz 
z krzyżem żegnalniki~rn, prze­
t1wał t<( dziejową burzę. Dzisiaj, 
każdego roku, zbierają się przy 
nich miejscowe kobiety na „ma­
jowe". 

W Chludniach i okolicy trady­
cja stawiania przydrożnych krzyży 
nie zanika. I tak, jak dawniej, są 
one znakiem błagania o Bożą 

pomoc w nieszczęściu. (gab) 

I 

ADAM TYMINSKI 

li NAGRODA w konkursie 
plastycznym 11Kontaktów"0 

13 
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RobiĄc zAkupy już ZA 1 . , MOZESZ WVGRAC: 
„ kucHENkĘ MikRofAlowĄ PANASONic 

NN„5050 
„ TV koloRowy SO NY 1484MT 
„ wiEŻĘ TECH NIC __ 

„ RAdioMAGNETOfoNy i kAsry vi EO 

ŁOMŻA, ST. RYNEK 11 tel./fax 43-69 

• 

f~ HURTOWNIA MROZONE~ 
~ DROBIU I RYB 
I Zaprasza 
~~ ŁOM:lA UL. NOWOGRODZKA 157. 

I O;erujemv szeroki wybór mrozonek kulinarnych 
~ i ~wocc:wych, lodów i deserów lodowych. 
f~ W c1qgteJ sprzedazy udka kurczaka, kurczaki, indy•: 
~$. oraz elementy drobiu. ~ 
~ Dorsz mrozony i mintaj, konserwy rybne. 
~ Asortyment ryb i kon~erw jest ciqgle rozszerzany. 
%1 
~~ I ZAPRASZAMY 
~4 :~ w godz. 7.00 - 11$.00. 
~1,~~?1::~;;;;{;.<:;:;.:<;:::<<>:~::,::<:::::;::::::;:;:;:W;r.-.:::::~::;.~;:;:<<~'"'>:;::;.:::::;X(.<<=;-:"~<'""''""'0;.;.:~:~<:;;.;:;:~;.:::;;„:;-::;.r,{-:~:~'~'?1~~~' 

UWAGA WLASCICIELE POSESJI . artykułów spozywczych 
lub osobę znajqcq handel. PRZY UL. NOWOGRODZKIEJ 

W LOMZY! 
Wynagrodzenie state plus proc 

od uzyskanych obrotów. 
ŁOMlA, UL NOWOGRODZKA 1 

w godz. 7.00 - 18.00. 

uzJE l os.ooo 
1.l I" UJlllŻa, 21-1 
liU' J 

OFILMOWANil 
porzecz~. I' 
Soiadeckiego 

I 
OFILMOWANil 
Bawełniana 26. . 

) 

oKAMERA. Ło 
wstawki kom[. 

,~ cena 100.000 : 
I K 

MAN - uchyl11 
e. Łomża, ul. 
15/8, tel. 58-09. 

K 

Wojewódzka Dyrekcja Dróg Miejskich 
w Łomży informuje, że przyłącza 
kanal izacji sanitarnej i wodociągu w ul_icy 
Nowogrodzkiej należy wykonać 

EDAM działkę 
kw. k. „Gabrie 
. Łomża, tel. 52· 

iiiiiiiilili.._ ______________________ _. K 

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
31 października 1992 r. ze względu na 
konieczność wykonania chodników 
w bi eżącym roku. Na zajęcie pasa 
drogowego wymagane jest zezwolenie 
WDDM, ul. Poznańska 150c, tel. 62-12, 
62-13. 

Zezwolenia na zajęcie pasa drogowego 
w terminie późniejszym nie będą 
wydawane. K- 1sa 

AGENCJA OCHRONY MIENIA 
,,A.MBRELA." 

18-400 Łomża ul. Konstytucji 3 Maja 2 
tel. 168-238 

Ofcarujca: 
Ochronę obiektów handlowych, biurowych, przemysłowych, 

hoteli,· ośrodków, willi, mieszkań, garaży, obiektów 
w budowie, koncertów, dyskotek, uroczystości rodzinnych, 
konferencji. 

Ochronę osobistą, asystę. 
Konwojowanie pieniędzy. 
Montaż elektroniczny urządzeń przeciwwłamaniowych 

i drzwi antywłamaniowych. 

ZAPRASZAMY w godz. 8.00 - 14.00 
z wyjątkiem sobót. 

K- 1702 

SPROWADZĘ KAŻDEJ . MA 
SAMOCHODY Z ZACHOD 

SPÓlKA ·G 

RUCHOMOŚCI 
'. Domy, mi1 

11· Grajewie, 1 
eh. 

K 
~Łomży sprzed 
tel. 518-516. 

Pt 
Łomża, Al. Legionów 145. tel./tax. 27-0 zestc 

----• Super ce 
Poleca: FiERROL 

-----JNDfJSTRIE 
PIECE C.O. na olej napędowy Cl i Ili 

renomowanej niemieckiej firmy FERROLI 
PIECE, KTÓRYM PATROMJJE BŁĘKITNY ANIOŁIPA 

EKOLOGII> 
montaż - serwis - gwarancja 7 lat 

ceny promocyjne 
"$"= ;r. „ • • 

PÓlnocnE ZAHlADY PRZEmYJlU 
JHÓRZAftEGO 

„AlHA" W llUPIHU 
PRZEDSTAWICIELSTWO HANDLOWE W OLSZTYNIE 

* Zapraszają do współpracy sklepy i hurtownie. * Oferujemy 40 wzorów obuwia damskiego, męskiego 
i młodzieżowego. 

* Ceny fabryczne. . we<M * Zapewniamy sprawną obsługę z dostawą do odbiorcy 
wybranych wzorów. 

* Termin płatności 21 dni. 
SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE: 

OLSZTYN <89J tel. 271-881 
w godz. od 7.00 - 21.00. 

T E I 
MEE 

Lu 

*ka 
&<LEP MEBLC 

~NTAKTY" 1 
la/iUJe zespół : ... 
a1/slal-Y Tacki, I 
icha7spo\pra CU Ją 
ate/Z:t'k-Kondn 
'd alow nie zar 'awca· G · • lad: AU~ rat_1s 
IUk: SPpp"Pnm 
!losz . „Pog 

Ir .~n1a przyjm 
esc ogłoszeń 

~KONTAK1V 



\ 157. 

inarnvch . 
vych. 
rczaki. indy~ 

!!'.Szerzony. 

'Y 
1.00. 

,zywczych 
ICQ handel. 
~e plus pr 
1 obrotów. 
GRODZKA\ 
-18.00. 

czJE 105.000 m kw. 
!AL" tomża, 21-00. 

K-t661-o 
OFILMOWANIE.. ~a: 

iorzeczki. Najtaniej. 
Śniadeckiego 6/3, tel. 

K-1351-o 
OFILMO\iYANIE. Łom­

Bawetniana 26. 
K-1569-o 

OKAMERĄ - Zambrów, 

K-1630-o 
oKAMERA. Łomża, tel. 
wstawki komputerowe, 

j~, cena 100.000 zł. 
K-1671-oo 

~IAN - uchylne drzwi 
e. Łomża, ul. Stacha 

15/8, tel. 58-09. 
K-1505-oo 

AGENCJA TOWARZYSKA 
„SEXCES" oferuje atrakcyjne 
dziewczyny. Łomża, tel. 39-59. 

K-1701-oo 
OŚRODEK AKUPUNKTURY, 

Masażu i Ziołolecznictwa 
Wschodu „ZUU Zusal". Lekarze 
- specjaliści medycyny natural­
nej z Instytutu w Ułan Bator 
przyjmują w Łomży, ul. Ragi­
nisa 24, teł. 27-13, codziennie 
od 9.00-14.00 i 15.00-18.00; w 
Zambrowie, ul. Wodna 3, co­
dziennie od 10.00-17.00 (oprócz 
sobót). 

K-167-o 
GRAWERSKIE USŁUGI -

Sklep „rGA", AL. Legionów przy 
AilC - Łomża. Zapraszamy pro­
ducentów wyrobów wiklinowych 
oraz dziewiarskich. 

K-L708 
TANIE USŁUGI hydrauliczne. 

Łomża, Dworna 23/31. Sprzedam 
owczarka kaukaskiego. 

K-1710-o 
CZYSZCZENIE, FARBOWA­

NIE kurtek skórzanych oraz 
kożuchów. Ostrołęka, Dworzec 
Kolejowy, ul. Lelewela 5. 

K-1709-o 
LOKAL DO WYNAJĘCIA (I 

piętro 70 m kw. biura, usługi, 
parter 70 m kw., pod handel), 
przy ul. Al. Legionów LO. Łomża, 
tel. 160-150, po 19.00. 

K-1712 
SPRZEDAM działkę 3 ary 

z altanką drewnianą. Łomża, 
Przykoszarowa 33/10. 

K-1714 

SPRZEDAM WANNY łazien­
kowe blaszane i grzejniki pane­
lowe. Witold Krawczyk, 07-436 
Lipniki, Wyszyńskiego 5, gm. 
Łyse. 

K-1721 
SPRZEDAM TANIO 9 szt. 

nowych drzwi okleinowych we­
wnętrznych. Łomża, teł. 160-257. 

K-1718 
ZABIEGI KOSMETYCZNE w 

domu klienta. Łomża, tel. 35-46. 
K-1720 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ bu­
dowlaną na ul. Rybaki. Łomża, 
tel. 55-67. 

K-1722 
SPRZEDAM Zastawę llOOp 

(1982 r.). Łomża, tel. 53-73. 
K-1723 

PIĄTEK-NlEDZIELA. Co ty­
dzień na trasie Łomża-Ostro­
łęka-Kaliningrad, 3-dniowe wy­
cieczki do Królewca (Rosja). 
Atrakcyjny program, udane za­
kupy. Cena 450 OOO zł. Organi­
zuje PTH „POLTARG". Łomża, 
teł. 168-375. 

K-1724 
SPRZEDAM M-4 {parter) z 

wyposażeniem na Kasztelańskiej. 
Łomża, teł. 57-48, po 16.00. 

K-1727-o 
SPRZEDAM Opla Kadeta 

1,6D Kombi (1989 r.). Łomża, 
tel. 40-61. 

K-1742 
SPRZEDAM llMW-518 (1984 

r.). Stan idealny. Łomża, 57-70 
łub 23-25. 

SKUTECZNE AUSTRIACKIE 
ŚRODKI przeciwko szczurom, 
myszom, prusakom. Nieszko­
dliwe dla łudzi i zwierząt do­
mowych. Łomża, teł. 51-17, po 
południu. 

K-1740 
SPRZEDAM ŁADĘ 2107-1500 

(J 990, w 91 rejestr.). Piątnica, 
ul. Włościańska 45, tel. 17-64-04. 

K-1737 
OPEL VECTRA - sprzedam. 

Łomża, 160-595. 
K-1728 

SPRZEDAM DOM wolno sto­
jący (c.o. i ogrzewanie elek­
tryczne, sauna, kominek i szklar­
nia). Łomża, ul. Wyzwolenia 27, 
tel. 42-13. 

K-1745 
SPRZEDAM przyczepę samo­

zbierającą, mało używ~ną, śred­
nia. Jerzy Wojsław, Zełazki k. 
Stawisk. 

K-1748 
SPRZEDAM Audi 80 1,6 

Turbo (1986). Kolno, tel. 32-84, 
wieczorem. 

K-1749 
UCHYLNE DRZWI GARA­

ŻOWE, blacha szwedzka, już 
od 3 OOO OOO zł. Łomża, tel. 
67-63. 

K-1750-o 
DO WYNAJĘCIA mieszkanie 

M-4. Łomża, Ks. Janusza 23/S, 
lub tel. 24-60. 

K-1751 
SPRZEDAM obrabiarkę do 

drewna. Łomża, tel. 58-25. 
K-1752 

· EUAM działkę o pow. 
~·w. k. „Gabrieli"; felgi 
. Łomża, tel. 52-60. 

- ---• K-1660-oo UKŁADANIE BOAZERJI, 
K-1744 

SPRZEDAM ciągnik C-360. NIERUCHOMOŚCI - kupno, 
sprzedaż, wynajem. Okazja -
działki garażowe. „TYTAN", 
Łomża, Polowa 45, tel. 64-78, 
169-915. 

UCHOMOŚCI - „AR­
'. Domy, mieszkania, 
w Grajewie, Łomży i 

eh. 
K-1698-oo 

podłóg, cyklinowanie. ł.„omża, tel. 
160-257. 

K-1719-o 
ANTYWŁAMANIOWE ZA-

BEZPIECZENIE - folia nao-
~ Łomży sprzedam. Ilia- kienna. „FORUM", Lomża, tel. 
lei. 518-516. 62-09. 

K-1713 K-1747 

------- .... NIEZNISZCZALNEI 
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Zambrów, tel. 38-41. 
K-1732 

KOREPETYCJE z matema­
tyki. Łomża, teł. 59-69, po 15.00. 

K-1729 
DOM SPRZEDAM. Łomża, 

160-595. 
K-1728-o 

PRZYJMĘ NA STANCJĘ ro­
dzinę. Łomża, Łukasińskiego 91, 
teł. 160-268. 

K-1742 
CIASTKARNIĘ wydzierżawię 

łub inne propozycje. Łomża, teł. 
33-96. 

K-1741 
DZIAŁKĘ SPRZEDAM. Łom­

ża, 160-595. 

K-1753-o 
FILMOWANIE, posadzkar-

stwo, cyklinowanie. Łomża, tel. 
20-88. 

K-1754-o 
SPRZEDAM Malucha (1988) . 

Łomża, teł. 169-460. 
K-1755 

USŁUGI RTV: naprawy gwa­
rancyjne i pogwarancyjne. WZT 
„Elemis" i „Unimor" Gdańsk. 
Łomża, Śniadeckiego 17, tel. 160-
-001. 

K-1756-o 

./tax. 27-0 zestawy instalacyjne 
--• Super ceny od 29.000 zł/mb. 

K-1728-o 
SPRZEDAM działkę 1300 m 

kw. Łomża, Poznańska 86 (kon­
takt niedziela). 

K-1734 

DREWNIANY DOM w do­
brym stanie do rozbiórki łub z 
działką kupię. Oferty pisemne 
na adres „Kontakty", 18-400 
Łomża, Al. Legionów 7. 

r (I i Ili 
=ERROLI 
( ANIOŁIPA 

1 7 lat 

IU 
OLSZTYNIE 

skiego 

>dbiorcY~ 

CJE: 
81 

BIURO I MAGAZYN: Łomża. ul. Nowogrodzka 37, 
tel. 42-07. 

ŻALUZJE produkcja. Łomża, 
tel. 62-65. 

SPRZEDAM samochód Sa­
mara (1990). Łomża, tel. 34-06. 

praszamy indywidualnych odbiorców, inwestorów, K-t746-o K-1759 

wykonawców. 
K- 17 8-

TELEGRAM! 
MEBLE WYPOCZYNKOWE 

Lubuskiej Fabryki Mebli 
w Świebodzinie 

Panu mgr. im!. arch. Jackowi Mierzkowskiemu 
Dyrektorowi Wydziału Urbanistyki. Architektury i Nadzoru 

Budowlanego wyrazy szczerego współczucia 

&< * kanapy, sofy, rogówki itp. 
LEP MEBLOWY Łomża. ul. Broniewskiego 22 

<róg Piłsudskiego> 
K-1738- o 

z powodu zgonu 

Matki 
składa , 

Wojewoda Łomzyński oraz pracownicy Urzędu 
Wojewódzkiego w Łomzy. 

~~JAl<T"X" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Lomża, Aleja Legionów 7, tel. 42-43, 42-44, 57-11. 
/aifys~~~ejfoł :. Joanna Gospodarczyk, Gabor U:. rinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka , Gabriela Szczęsna, Maria Tacka, 
alews . ock1. (redaktor naczelny) . . . _ . . . . . . 1cha1cJrił%acuJą: Teresa Adamowska, Ja cek Chc :lew1ck1, Adam Dobronsk1, Ma cie) Gryguc, Stanisław Kędz1elawsk1, Krystyna ateria/ - - ~::>ndrat<?wfcz, Zdzisław ~on:ianowski, l\/iesław W enderli c,h . . _ 
tdawc~~ nG1e ZĘ11now10nych redakC)a nie zwra ca .:oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrotów. 
lad· AU" ra~1s" - Spółka z o.o. Lomża, Aleja 1_ egionów 7. 
IUk:.sppi„Pnma" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel . 435-525. 
!loszen· • .P~go(l" vy Białymstok!J, ul. Mic}5iew!cza 56 . _ . . . tresc 6a

9
fcrzyJmuJe Biuro Reklam 1 Ogłoszen „KONTAKTOW", 18-400 Łomza , AleJa Legionów 7, tel. 42-43. 
oszeń redakcj.a nie ponosi odpowiedzialności . 
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SłoVłfnik 

polityczny 

PUBLICZNOŚĆ - próba obliczenia budżetu pailstwa. 
NIEOBYCIE - udanie się na procesję Bożego Ciała ze 

znaczkiem Lenina w klapie. 
NIEOMYLNOŚĆ - slopie11 bogactwa pozwalający kupić sobie 

wszystkie łącznie z ich poglądami. 
NIEOSTROŻNOŚĆ - w latach 70-tych: krytyka partii, w 

latach 80-tych: zapisanie się do partii, w łatach 90-tych: wzięcie ~ 

kredytu. 
NIEPŁODNE DNI - dni, w które można współżyć bez obawy 

zajścia w ciążę. U kobiet występują po klimakterium, u mężczyzn 

na ogół po śmierci. 
NIEPOCZYTALNOŚĆ - choroba pozwalająca nie ponosić od­

powiedzialności za swe działania. ,Jej ur1:ędowym potwierdzeniem 

są Tzw. „wariackie papiery" albo mandat poselski. 
NIEPODLEGŁOŚĆ - całkowita swoboda niszczenia własnego 

pailstwa. 
NIEPORADNOŚĆ - to, co zastąpiło propagandę 1-i;ądową. 
NIEPOSZLAKOWANA OPINIA - opinia, jakiej dorabiamy się 

dopiero w nekrologu. 
NIEPOZNAKA - przyczyna, dla której najbardziej wojownicze 

partie nadają sobie pr1:ydomek „chrześcija11ski". 

NIEPRAWDA - najszczersza prawda. 
NIEPRAWOWIERNOŚĆ - myślenie nasuwające wątpliwości. 

.j 

~ 
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Czepiają się Maryni 
Arogancję, pyszałkowa-

tość, nieodpowiadanie na li­
sty i brak kontaktu zarzucają 
Janowi Maryni Rokicie po­
słowie z prawej strony sali 
sejmowej. Jest ich trzydziestu 
i wygląda, że są w Marysi 
nieszczęśliwie za.kochani. Ale 
żeby zaraz skarżyć się mar­
szałkowi i domagać zwolnie­
nia Marysi z pracy u Ha­
nisi? „Panowie, bądźcie-- po­
ważni, gdyby przyznano wam 
rację, na kuroniówce musia­
łoby znaleźć się .całe biuro 
i klechokracja. Ządza was 
oślepiła, chu ligaństwo zmy­
słów albo co jeszcze szpet­
niejszego!" - zawołał ponoć 
jeden z członków umiarkowa­
nej opozycji parlamentarnej, 
i stając bliżej środka sali wes­
tchnął: „Co wtedy z nami? 
Znowu do władzy? O boże, 
tylko nie to!" 

Będzie order! 
Czterostopniowy - mie­

dziany, brązowy, srebrny i 
złoty Order Srebrnika będzie 
przyznawany tym, którzy za­
służyli się na polu zdrady dla 
dobra ORP (Obecnej RP), 
tj. przed 4 czerwca 1989 
r. Odznaczenie będzie hono­
rowe (ze względu rła coraz 
większe wahania kursu do­
lara, marki i rnbla), a Złoty 
Order Srebrnika otrzymać 
może jedynie osoba, która 
osobiście zgładziła lub spo­
wodowała unicestwienie jed­
nego polaka (korekta! nie 
poprawiać, ma a nawet musi 
być małą literą). To, niestety, 
dyskryminuje wielu dzielnych 
delegatów, jak choćby ·Juł­
kownika Kuklińskiego. 
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POZIOMO: 4) gryzoń domowy, 7) pocisk artyleryjski, 8) miesiąc, 

9) listwa z zębami, 10) kałamarnica, 14) zobowiązany do zapłacenia 

weksla, 18) zdrajca, 19) brak inteligencji, 20) przepływa przez Paryż, 

21) ogrodowa budowla. 

PIONOWO: 1) krasnoludek, 2) służy do badań, 3) organizacja, 

4) trasa, 5) przylądek, 6) pompa wodna, 11) kupalnik górski, 12) z 

rodu arystokratycznego, 13) wśród flisaków, 15) roślina wodna, 16) 

część nogi, 17) szlak. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty uka­

zania się tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

~, 

~ 
' 

NAGRODY: 

zegarek 

oraz książki 

ROZWIĄZANIE . 
KRZYZOWKI 

Z NR. 37 

s 

Poziomo: zapas, różdżka, 

ćwiek, An nam, wataha, 

skórka, zębina, makata, 

karta, skręt, nędzarz, danie. 

Pionowo:-g_órnik, dżem, za­

ćma, pllsa,,.~;Sekwana, „Ad­

ria'', waza, tuł>ka, samosąd, „ ..• 
natura, Kor~, tętno, kadź. 

Nagrody w)'Iosowali: WIO­

LETTA DZIERŻANOWSKA 

z Goniądza - zegarek oraz 

książki: MAŁGORZATA BA­

ŁAZY z Nowogrodu, EWA 

CHOJNI CKA z Warszawy, 

KATARZYNA KORYTKOW­

SKA z Zambrowa, MIECZY­

SŁAW ROGALSKI z Łomży, 

TOMASZ SUCHACZEWSKI 

ze Skindzierza, MARIA SZA­

BŁOWSKA z Jarnut, WIK­

TORIA WĄDOŁOWSKA ze 

Szczuczyna, JERZY WIERZ­

BOWSKI z Mławy, GRA­

ŻYNA WŁOCZKOWSKA z 

Jedwabnego i LUDWIK ŻE­

LECHOWSKI z Łomży. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji; książki 

wysyłamy pocztą. 

~~~~~~~~~lJ~tf#J.~~~~~~~~ 
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